Herne przez p.*Kwiatkowskiego zosta- 


. Napieralskiego. Biuro Korfantego by- 


` „Narodowcem”. Wówczas to wybrany 


Myśl polityczna R. Dmowskiego 


i jej przej 

Jest zasada, której słuszność stwier- 
dzono w polityce zagranicznej, że przy- 
jaciółmi danego kraju nie są jego są- 
siedzi, lecz sąsiedzi jego sąsiadów, (Ce 
ne sont pas nos voisins, qui sont nos 
amis, mais les voisins de nos voisins). 

Zasada ta gra od wieków wielką ro- 
lę w stosunkach francusko - polskich, 
i polsko - pruskich, w których się prze- 
konano, żę Prusy czy Niemcy jako są- 
siedzi Polski nie są i nie będą nigdy 
przyjaciółmi Polski. Są nimi natomiast 
sąsiedzi Niemiec po ich drugiej stro- | 
nie, czyli Francja, zagrożona podobny- 
mi niebezpieczeństwami -prusko - nie- 
mieckimi jak Polska. 

Państwa zaborcze patrzeć będą za- 
wsze na ludzi cfiarujących im pomoc | 
i służbę, jako na narzędzia, które za | 
dobrą posadę czy inne korzyści, prag- 
ną im pomóc w wyzyskiwaniu narodu | 
i państwa polskiego na korzyść zabor- | 
cy. | 

Na doświadczeniu odwiecznym przeto | 
opierała się dawno przed pierwszą 
wojną światową orientacje polityczna 
zaboru pruskiego jako całości oraz 
orientacja b. zaboru rosyjskiego, któ- 
rego przywódcą politycznym był Ro- 
man Dmowski. 

W pierwszej wojnie światowej Ro- | 
man Dmowski, Paderewski, Zamojski 
imieniem zaboru rosyjskiego, a dr 
Seyda i jego przyjaciele imieniem za- 
boru pruskiego postąpili przeto wedle 
powyżej wspomnianej zasady, two-, 
rząc Polski Komitet Narodowy w Pa-, 
ryżu przeciw tym, których polityka a-| 
pierała się na ugodzie z zaborcami 
austriacko - nieraieckimi, a wyrażają-, 
ca się. w „krakowskim _„N. Komitecie i 
Narodowym” i jego legionach walczą- 
cych po stronie Austrii. 

. . . | 

Dowódca armii polskiej we Francji 
gen. Haller w swoim liście do „Naro- | 
dowca” na czterdziestolecie tegoż przy- 
pomniał, że p. Kwiatkowski już w 
pierwszej wojnie światowej był w kon- 
takcie z Polskim Komitetem Narodo- 
wym w Paryżu. 

„Narodowiec” bowiem i jego założy- 


* ciel byli zawsze orientacji, której Wy- 


razem był „Polski Kom. Nar.” w Pa- 
ryżu, potępiając na równi z Dmow- 
skim obóz legionowo-austriacki, który 
przyszłość Galicji widział po stro” 
nie Austrii i dążył raczej do powiek- 
szenia Galicji, niż do odbudowania nie- 
podległej Polski. Było to zgodne z po- 
lityką tej części polskiej arystokracji, 
która widziała w Niemczech i Austrii 
ostatnich strażników przywilejów szla- 
checkich, i utrzymywała kontakt z 


| 


. „polską” masonerią, by zapewnić sobie 


wpływ na bieg wydarzeń politycznych. 


"Roman Dmowski wspomina w swoich 


pamiętnikach m.in. o Lidze Narodo- 
wej, w której przed pół wiekiem złą- 
czone były wszystkie kierownicze na- 
rodowe siły polskie, widzące w Niem- 
czech głównego wroga Polski i Francji 
i były dlatego za współdziałaniem z 

Francją przeciw Niemcom. 

"Do Ligi Narodowej należała także 
wówczas tajna organizacja Filomatów 
Polskich, której członkiem od r. 1898 
był p. Michał Kwiatkowski, skazany 
wraz z 26 kolegami w r. 1901 przez sąd 
pruski w Gnieźnie na więzienie za ową 
pracę tajną, „skierowaną przeciw bez- 
pieczeństwu państwa niemieckiego”, 
jak powiedziano w wyroku sądowym. 

W roku 1905 „Westdeutszhe Allge- 
meine Ztg.” w Dortmund, na wychodz- 
twie westfalsko - nadreńskim, zamie- 
ściła artykuł wstępny, w którym de- 
nuncjowała p. Kwiatkowskiego za wy- 
głaszanie przeciw uciskowi pruskiemu 
przemówień, w których p. K. żałował 
ustąpienia ówczesr'ego wielkiego mini- 
stra spraw zagranicznych Francji 
Delcassego, i wyraził przekonanie, że 

Polska zostanie odbudowana i że Niem- | 
cy walkę z demokracja.ni:przegrają. | 


i 
' 


Założenie „Narodowca” w r. 1909 w 


ło powitane przez największe dzienni- 
ki niemieckie jednomyślnymi atakami, 
że „„Narodowiec” chce Polskę budować 
nawet na Wychodztwie. 

W roku 1912 p. Kwiatkowski jako 
członek zarządu Stowarzyszenia pol- 
skich dziennikarzy zaboru pruskiego, 
pomagał zakładać polskie biuro praso- 
wę z Korfantym na czele przeciw ger- 
manofilskiemu biuru założonemu przez 


ło podczas wojny 1914-1918 przez taj- 
nych kurierów w łączności z Polskim 
Komitetem Naródowym w Paryżu. 

` W roku 1914 po wybuchu pierwszej 
wojny światowej, władze niemieckie 
zawiesiły wydawanie „Narodowca”, a 
jako jeden z powodów podały, że 
nie ogłaszał urzędowych sprawozdań 
niemieckich z placu boju, a za to za- 
mieszczał sprawozdania francuskie i 


angielskie, zarzucając mu także, że 
nie ogłosił przesłanej mu odezwy, 
wydanej wówczas przez krakow- 


ski „Naczelny Komitet” za formo- 
waniem legionów przy armii austriac- 
kiej. Wiadomo, jak ostro potępia 
„Dmowski w swoich pamiętnikach ów 
„Naczelny Komitet” i całą politykę le- 
gionowo - austriacką. 

W roku 1918 do 1920 rozpoczęła się 
na Wychodztwie walka © to, że kierow- 
nicze czynniki Narodowej Partii Ro- 
botniczej, z pp. Mańkowskim i Graj- 
kiem na czele rozbiły jedność narodo- 
wą zaboru pruskiego i poddały się obo- 
zowi J. Piłsudskiego, którego politykę 
podczas wojny zwalczały na równi z 


zaufaniem Wychodztwa prezesem na-| 
czelnej jego władzy „Głównego Komi-- 
tetu Wyborczego re Westfalię i Nadre, 


| katował w Brześciu Witosa Korfante- 


w „Narodowe 


nię”' p. Kwiatkowski przeprowadzał 
wybory polskich delegatów z Wychodz- 
twa na Sejmik ogólno-narodowy w Po- 
znaniu. ` 

Od r. 1919 do 1921 p. Kwiatkowski 
był w.Gliwicach jednym z najbliższych 
współpracowników plebiscytowych W. 
Korfantego, a wysyłany przez śląską 
Radę Ludową kilkakrotnie do War- 
szawy, mógł stwierdzić, jak dalece ko- 
ła legionowe, marzące o wyprawie na 
Kijów, były niechętne dla pomocy lu- 
dowi śląskiemu w plebiscycie, podobnie 
jak to było na Warmii (patrz przedwo- 
jenną książkę Artura Górskiego ,„Nie- 
pokój naszych czasów”). > Ń 

* 

Patrząc w Sejmie na pianową robo- 
tę rozbijacką obozu legionowo - au- 
striackiego, popieraną przez Łewiata- 
na (Związek handlu, przemysłu i fi- 
nansów), p. Kwiatkowski w licznych 
przemówieniach demaskował tę robotę, 
a „Narodowiec” po przewrocie majo- 
wym napisał — jak się dziś okązuje 
niestety więcej niż trafnie, — że prze- 
wrót majowy stanie się grobem dla 
Polski. í 

W È 1930 p. Kwiatkowski zasiadał 
w zafządzie wielkiej manifestacji de- 
mokratycznej w Krakowie, za którą 
rząd sanacyjny razem że swoim ówcze- 
snym członkiem p. Augustem Zaieskim 


go, Barlickiego, Dubois, Libermana i 
innych. 
Od r. 1932 do r. 1939, prof. Stroński 


zamieszczał 2—? razy na tydzień 
|w „Narodowcu” krytykę polityki 
Becka, której -przepowiadał tra- 
giczny koniec. To samo. czynili 


w  „Narodowcu” pp. Kwiatkowski, 
śp. Kiełpiński iinni, a Ignacy Pa- 
derewski, towarzysz Dmowskiego z 
pierwszej wojny światowej zaklinał w 
„Narodowcu” w roku 1937 obóz sana- 
cyjny, aby nie opierał się jedności na- 
rodowej i przywióceniu demokracji 
w Polsce wobec zbliżającego się do 
Polski niebezpieczeństwa najazdu nie- 
mieckiego. 

Oto kilka przykładów z wielu, jaka 
to wypróbowana przez pokolenia myśl 
pclityczna kierowała działalnością p. 
M. Kwiatkowskiego przyświecając mu 
także w Radzie Narodowej przy rzą- 
dach Sikorskiego i Mikołajczyka. Obóz 
zaś, który wyszedł z orientacji legiono- 
wo - austriaciej z zamiarem zdoby- 
cia posad i dygnitarstw i równoczesne- 
go uratowania przywilejów szłachec- 
kich choćby kosztem dyktatury czy 
oparcia się o państwa centralne, pod 
wodzą Sosnkowskiego wszelkimi siłami 
i środkami zwalczał politykę Sikor- 
skiego. Sanacja więc i jej przyjaciele, 
pchani w docatku przez niexout:6l0- 
wane ciemne siły np.* przez polską” 
masonerię i jej przyjaciół 4 la Schwarz- 
bart, Pragier; Filipowitz, Lachs itd. oś 
raz przez różne wywiady, doprowadzi- 
ła naród polski do dzisiejszej sytuacji. 

Obóz ten ma do dziś bądź z wiado- 
mych, bądź z niewiadomych źródeł ob- 
fite środki, którymi usiłuje przeszko- 
dzić, by ciężko doświadczony naród nie 
przejrzał i nie widział głównych przy- 
czyn i sprawców swoich nieszczęść, na 
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Duch pruski i wszechniemiecki 
coraz otwarciej podnoszą głowę 


Skrajni nacjonaliści zwyciężają na kongresie liberałów 
/ Członek rządu Adenauera domaga się odbudowy Prus 
oraz nowego „anschlussu” z Austrią 


Bad-Ems, — Na zakończonym tu- 


taj kongresie liberałów, partii, wcho- | Austrii do Niemiec. 


dzącej w skład obozu rządowego kan: 
clerza Adenauera, zakończył się zwy- 
cięstwem grupy o dążeniach wszech- 
niemieckich. Przewodniczącym partii 
pozostał wprawdzie Bluecher, ale jego 
zastępcą został reprezentant nacjona- 
listów, Friedrich Middelhauve. 


Rawizjonistyczne przemówienie Dehlera 

Przemówienie ' ministra sprawiedli- 
wości w rządzie Adenauera Thomasa 
Dehlera winno się cabić gł śnym 
echem po całym świecie, P. Denler po- 
wiedział ni mniej, ni więcej, tylko to, 
że „celem jego partii jest przywrócenie 
Rzeszy. Niemieckiej oraz jaństwa pru- 
skiego”. Prusy winny się podjąć misji 
utrzymania kultury zachodniej w środ- 
kowej Europie”. 


s SAAE -a 


Z procesu gestapowców bandy Berger 

PARYŻ, — W ub. sobotę odbyła się czwar- 
ta rozprawa w procesie przeciwko gestapow- 
sk'ej bandzie Bergera. Poruszono między in- 
nymi sprawę dwóch wypraw, jakie ta banda 
zorganizowała do Lile w lipcu 1944 roku. Za 
pierwszym razem aresztowano 19 osób, z 
czego 14 deportowano. Aresztowań dokonano 
głównie w łonie organizacyj Ruchu Oporu > 
„Libre Nord”, „MLN”, „OCM” oraz „La Voix 
du Nord”. Deportowani podezas drugiej wy- 
prawy zginęli w większej części „Należą do 
nich pp : Barrć (ojciec i syn), Mercier (oj- 
ciec), Tellier i Lesurque. Ą 

Tymczasem oskarżeni wypierają się w dal- 
szym ciągu winy, starając się zrzucić odpo- 
wiedzialuość na innych, przeważnie na tych, 
którzy już nie żyją. względnie uciekli. 


15 zabitych, 27 rannych 
czionków szczepu Kikuyu w Kenii 


NAIROBI. — W Ken'i doszło w. niedzielę 
do starć z tubylcami, należącymi do szczepu 
Kikuyu, z którego rekrutują się terroryści 
Mau-Mau. R 3 

Pomimo zakazu odbywania zebrań pu- 
blicznych, szczep Kikuyu zwołał zebranie, a 
kiedy zjawiła s'ę policja, tubylcy zajęli wro- 
gie stanowisko. Policja otworzyła ogień, 15 
członków szczepu Kikuyu straciło życie, a 27 
innych odniosło rany. 5 Murzynów pracują- 
cych na fermie Anglika, zostało zamordowa- 
nych przez Mau-Mau. ? 


> 


Sprzeniewierzył 13 milionów 
Casablanca. — Aferę sprzeniewierzenia od- 
kryto w Casablance. Żerant pewnego przed- 
siębiorstwa, sprawdzając księgowość, stwier- 
dził, że wiele zapisków zostało. przekreślo- 


| spowodowali, chęą jeszcze dziś, by ich 


| Hermanowi Fieldowi różnych informacyj 


4 $ x s 
które tak wymownie. wskazał R. |nych lub wymazanych. Zaintrygowany przy- 


Dmowski è x z” jstąpił do dokładnego badania, które wykaza- 
Słusznie pisał tenże już w roku jło sprzeniewierzenia, sięgające 13 milionów 
1925, że kto przegrał nie ma prawa żą- ifr. epaian anea rig hhi 
dać, żeby go naśladowano. Od tych ,7* INEO DEROMOKEKA. Simons: 
przeto, ew nie mają odwagi bić się kor sc jednak znikł bez śladu. 
aw piersi bo za wiele zgrzeszyli i boją, == 
się sądu historii i narodu polskiego, | 
trzeba conajmniej dziś odsunąć się jak 
najdalej, jeżeli ma powstać Polska 
wolna. i niepodległa. 

Trafnie stwierdzał R. Dmowski, że 
„chcąc zrobić coś dła Polski, jak zre- 
sztą dla każdego innego kraju, trzeba 
iść z jednymi (dobrze myślący mi) ro- |listopada br. ukazały się następujące rozpo- 
dakami przeciw mnym czyli prZECIW | rządzenia francuskiego ministra spraw we- 
tym, którzy mimo katastrof, które | wnętrznych : 
| „Na podstawie nowa 14. zet tejyj = w 
b : ; 1 roku, w sprawie wo , 
naśladowano 3 papierem | era za. pofołanie dekroke 5:0 Gaja 1089 1. 

Rzeczywistość dzisiejsza mówi zbyt |__ ną wniosek dyrektora generalnego bez- 
wielkim i jasnym głosem, kto jest | pieczeństwa krajowego rozporządzam : 


PARYŻ. — W „Journal Officiel” z dnia 23 


5. dzień procesu pokazowego w KASZE. 
London-Hajdu, Simone, Loebel, Frank i Frejka 
przyznali się do zarzucanych im czynów 


PRAGA. — W czasie rozprawy w sobotę i był agentem wywiadów francuskiego, angiel- 
w niedzielę na procesie w Pradze dalszych 6 skiego i amerykańskiego z uwagi na swoje 
oskarżonych przyznało się do ucanych wychowanie i ideologię burżujską. 

im czynów. London, były wiceminister o-! Simone podał do wiadomości, że w 1939 ro- 
świadczył, że był trockistą i „szpiegiem”; ku stał się agentem drugiego francuskiego 
oraz że dostarczał amerykańskiemu sponto, | a za pośrednictwem ministra Mandel 

oraz współpracownikiem brytyjskiego wy- 
politycznych w 1949 roku. London podkre-| wiada. W kawiarni „Marignan” na Champs 
Ślił, że był jednym z ostatnich, który widział | EKlisćes w Paryżu miał podpisać kontrakt z 
Hermana Flelda przed jego zniknięciem. Intelligence Service. To zobowiązanie zosta- 

Akt oskarżenia przedstawił Londona, jako | ło wręczone Noel Cowardowi, pisarzowi bry- 
syna żydowskiego rzemieślnika, należącego | tyjskiemu, który jest również w służbie wy- 
do tej grupy osób, które w 1945 roku rzuciły | wiadu angielskiego. ` 
się na Czechosłowację wyzwoloną „jak sza- W czasie swoich zeznań, Simone wspo- 
rańcza”, by pracować dla imperialistów za- | nfniał o amerykańskim uczonym  Baruchu, 
doradcy prezydenta Roosevelta, o admirale 
Drugi z kolei wiceminister spraw zagra- Bedell-Śmith, oraz o generale Eisenhowerze. 
od 1941 roku do| Wkońcu Simone oświadczył, iż zasługuje 
entem wywiadu | na powieszenie, ponieważ czuje się jakoby od- 


chodnich. 


nicznych, Hajdu, zeznał, 
czasu aresztowania był 


| 


| 


Francji wzmaga się. W drugim przemówie- 
niu radiowym w Kaiserslautern, mieście po- 
łożonym zaledwie o 30 km, od granicy Szary, 
przewodniczący niemieckiej partii socjali- 
stycznej, Erich Ollenhauer zaatakował po- 
nownie premiera Hoffmanna oraz członków 
rządu saarskiego, nazywając ich „zdrajcami 
Europy i Niemiec”. Według Ollenhauera, za- 
łatwienie sprawy Saary może nastąpić, jeśli 
zostaną spełnione następujące trzy warunki: 
1) przywrócone zostaną „prawa demokra- 
tyczne”” w Saarze; 
2) Francja uzna, 


Dehler żądał również przyłączenia 


ej 
Premier Hoffmann protestuje przeciwko 
mieszaniu się Niemiec. 


„W sprawy wewnętrzne Saary 
SARREBRUECK. — W odpowiedzi na a- 
taki Bundestagu oraz kanclerza /.denauera, 
premier Saary wygłosił w sobotę przemówie- 
nie, w którym zaprotestował energicznie 


przeciwko mieszaniu się rządu niemieckiego że Saara jest niemiec- 


tje 
do kampanii wyborczej w Saarze. „Saara |¥83(°?1); 
bowiem nie może stać się jeszcze raz polem R zostaną granice Niemiec z ro- 


św istów”. 
ak AARRE A i Podobne zebrania odbyły się w innych mia- 


stach pogranicznych. 

Biskup Trewiru zalecił księżom Zagłębia 
Saary, aby pozostawili wiernym swobodę 
głosowania wzgłędnie zalecili wstrzymanie 
się od niego. 


* 
Antyfrancuska kampania niemiecka 
BONN. — W miarę zbliżania się daty wy- 
borów, kampania niemiecka przeciwko rządo- 
wi premiera Hoffmanna oraz przeciwko 


Bilans 
Paryż. — P. Jean Moreau, sekretarz onie, gdzie powiedział m.in., że Francja nie 
stanu dla spraw budżetu, omawiał W | oaee „ję be By gry Bd zyj pomiana 
niedzielę bilans polityki; finansowej |” 7 "9 5 owe I onee 
a 64 Taak aa mbiek Aie, | Francja potrzebuje 240 tys. mieszkań, 
ków cen hurtowych i detalicznych. a buduje połowę tego 
BORDEAUX. — Min. odbudowy, Claudius 


Aka ba 
Budżet i reforma podatkowa /  |yrowięc o zagadnieniu mieszkaniowym, 
w Komisji Finansowej „Zgr. Nar. 


| oświadczył : 
. Należałob, 240. 

PARYŻ. — Komisja Finansowa Zgroma- kóz w Se RE udołaliśmy hoveri 
dzenia Narodowego przystąpiła w poniedzia- | budowe 125.060. W r. 1953 rozpoczniemy bu- 
lek wieczorem do rozpatrywania rządowego, gować 120.060 mieszkań”. y 
projektu ustawy finansowej, Załączone uza- | KE E ; : 
sadnienie projektu zawiera bilans akcji rza! e nga zarys l, xi paname m = 
du w r. 1952 1 plan polityki jaką zamierza | Łotwstn, kauitały sa aewyeła i ubo Ee 
prowadzić w r. 1958. Rząd liczy jednocześnie | P" apitały są niewystarczająco inwe- 


z = 3 Ri „| stowane w budownictwie. Apelował następ- 
rad ogólną stabilizację i dalszy rozwój gospo | do pracodawców. by zg ea frakon +4 
arczy. Projekt budżetu wykazuje 221 mi-! ia tdbad A z oich 
liardów wydatków więcej niż w poprzednim | "©, ~p owę ? proc. płac swoich pra- 
roku. Większą część zamierza rząd zdobyć zez iti 
przez wzrost krajowej produkcji i unikająe . e * 
IaQacJi. i Min. oświaty do studentów 
Uzasadnienie mówi, że „rząd jest przeko- k 
nany, iż wybrana droga jest najtrudniejsza; PARYŻ. — Min. oświaty, Ardré Marje, 
karności, jakich wymaga stabilizacja są su-, przewodniczył w ub, niedzielę uroczysto- 
rowe, ale są niezbędne w nowoczesnym świe- | ŚClom 100-lecia liceum Faidherbe. W prze- 
cie, aby postęp gospodarczy nie odbywał się | mtówieniu swoim, podobnię jak później w roz- 
wśród niesprawiedliwości społecznej, niowie z delegacją studentów, podkreślił wy- 
* p mh Prog na sm p moe —j 
R OME, : . Naprzykład kredyty na stypendia wzrosły z | 
Socjaliści przeciw rządowi p. Pinay | 1 muiarda w r. 1951 do 24 miliardów w r) 
LYON. — P. Guy Mollet, generalny kę] 1952. 
tarz S.F.LO.. przemawiając w Lyonie, kry- | mommmmmsanmmsmmao 
tykował politykę rządu p. Pinay. Mówca o- aaia ŁO T PESO Z GO PROPO PYSK) 
świadczył, że zniżki cen hurtowych, nie od- Amnestia reżimowa dla więźniów 
biły się w handlu detalicznym, występował a zaw PA : 
przeciwko polityce finansowej i podatkowej} ZĄ wyjatkiem skazańców politycznych 
rządu oraz przeciw zablokowaniu płac. WARSZAWA. — Reżimowy sejm uchwa- 


Założeny+w r. 


* 
„Francja powinna górować 
-jakością towarów” 


LYON. — Burmistrz Lyonu, Edward Her- 
riot, przemawiał w szkole centralnej w Ly- 


oraz tygodnika „Polska i Świat” 


Art. 2. Prefekt Policji w Paryżu o- 
raz prefekci w departamentach są zo- 
bowiązani dopilnować wykonania po-. 
wyższego zarządzeuia, 

Drugie rozporządzenie, podobnej 
treści odnosi się do zakazu obiegu, 
sprzedaży i rozsyłania tygodnika ,„Pol- 
ska i Świat”, ; 


Obydwa rozporządzenia zostały podpisane 
przez ministra Brune w dniu 19 listopada br. 


kretarza generalnego Frank, oraz b. wice- 
minister handlu, Loebel. 

Frank oskarżał się sam, iż był w służbie 
nazistów w obozie w Buchenwaldzie, gdzie 
został zamknięty za sabotaż gospodarczy. 

Wkońcu były wiceminister Loebel zeznał, 
że był trockistą, agentem gestapo, syjonistą 
i weteranem agentów imperialistów zachod- 
nich. 

"Wśród świadków przeciwko oskarżonym 
zeznawała między innymi była posłanka 
w, oskarżając Slanskiego oraz Fran- 

a. 

W poniedziałek rozpoczął się piąty dzień 
pokazowego procesu w Pradze. 


Zilliacus odrzuca oskarżenia praskie 


Londyn. — W przemówieniu radiowym, by- 


brytyjskiego. Oświadczył on, że „jest syjo- | powiedzialnym za każdą zbrodnię popełnioną | ły poseł Zilliacus odrzucił wszystkie oskar- 


nistą, synem milionera i agentem mocarstw | przeż każdego Żyda w tym spisku. 


zachodnich”. Zeznał, jakoby w 1946 roku 


Inny oskarżony Frejka, doradca gospodar- | procesie praskim. 


żenia, jakie wysunięto przeciwko niemu w 


Przypomniał on, że był 


przesłał różne informacje o Czechosłowacji, | czy prezydenta Gottwalda, przedstawiony w | wykluczony z Partii Pracy w maju 1949 ro- 


Gladwyn Jebbowi, brytyjskiemu qolegatawi | 
do O.N.Z. W czasie przesłuchów pokazano 


akcie oskarżenia jako żyd i szpieg brytyj- | ku za to, że uważany był za socjalistę, któ- 
ski oraz kosmopolita, który wykorzystując ry przez przyjęcie polityki Kominformu znaj- 


Hajdu list jego żony, która opisywała swoje-j swoje wysokie stanowiska miał hamować! duje się w zgodzie z komunistami. 
go męża jako agenta w służbie wywiadu bry- | rozwój gospodarczy Czechosłowacji, zeznał, | 


tyjskiego. Zanim Hajdu został wiceministrem | że zamówił w U.S.A. walcownię za 18 milio- 
spraw zagranicznych, był czechosłowackim | nów dolarów, ale walcownia ta została za- 
delegatem do O.N.Z. od 1946 do 1950 roku. | blokowana przez rząd amerykański. Rząd 
« Andre Simone, były redaktor „Rudego, praski próbował uzyskać tę walcownię za 


Prawa” przedstawił a'ę sam jako svn prze-,cene zwolnienia amerykańskiega dziennika- 
raystowca żydowskiego, Jego prawdziwe nt- rzą Oatisa. 
zwisko było Otto Katz. Zeznał on, jakoby | W niedzielę zeznawali były zastępca se- 


Zilliacus podał do wiadomości, że w czasie 
swoich podróży po krajach za „żelazną kur- 
tyną” był również w Rosji. Rozmawiał z 
wielu politykami, między innymi ze Stalinem, 
Mołotowem. W Czechosłowacji rozmawiał 
ZiNiacus z prezydentem Gottwaldcm. z któ- 
rym zgądzał się w wielu punktach. Jeden raz 
rozmawiał ze Slanskim w lecie w 1946 roku. 


=. ba, te ay 
Prea y Ń 
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lił w sobotę ustawę o amnestii „która zmniej- 
sza kary za wyjątkiem wyroków za prze- 
stępstwa polityczne. Nie objęci są amnestią 
między innymi osoby odpowiedzialne za tra- 
gedię wrześniową z 1939 roku oraz zbrod- 
niarze wojenni. 


w zaburzeniac 


spowodowanych przez komunistów 
przeważnie studentów. Tłum obliczany 
na kilka a nawet kilkanaście, tysięcy 
osób zaatakował, policję przy pomocy 
kamieni, noży oraz rewolwerów. De- 
monstranci udali się następnie pod 
gmach ambasad brytyjskiej i amery- 
kańskiej, gdzie wybili okna i wyrządzi- 
li znaczne zniszczenia w sprzęcie. 

Redakcja jedynego dziennika an- 
gielskiegc „Iraq Times” została zupeł- 
nie zniszczona, a biuro zaś informacyj- 
ne USA zostało podpalone. 

W czasie starć z policją 10 manife- 
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Zaginął samolot 
z 52 ludźmi 

SEATLE (U.S.A.), — Wojskowy 
samołot transportowy typu „Globe- 
Master” zaginął w czasie lotu ponad 
Alaską. Na pokładzie samolotu znajdo- 
wało się 11 członków załogi oraz 41 
pasażgrów. Samolot wystartował w s0- 
botę po południu z Seatle, kierując się 
do Anchorage na Alasce. Ostatnią de- 
peszę nadano z samolotu w chwili, gdy 


-znajdował się około 200 km od Ancho- 


rage. 


Zgen następnych 
dwóch górników, 
 poparzonych 
w Zwartberg. 
Bruksela. — Dwaj z górników, ran- 
nych w piątek w wybuchu gazów w ko- 
palni w Zwartberg, zmarło w następ- 
stwie odniesionych poparzeń. Liczba 
śmiertelnych otiar wzrosła zatem do 
siedmiu. Stan innych rannych pozosta- © 
je groźny i lekarze obawiają się, że 
liezba zmarłych zwiększy się jeszcze. 
Wydaje śię, że przyczyną eksplozji 


|było zerwanie się przewodu powietrz- 


nego, w głębokości 900 m. Wybuch 
gazów był bardzo gwałtowny i odczu- 
tu go także w wyższych pokładach. 


Skutki rozbicia: 


| A 
Komunista wybrany, choć jego przeciwnicy 
mieli 2 razy więcej głosów 

Cahors, Uzupełniające wybory 
powszechne, które - odbyły gię w dep. 
Lot w ub. niedzielę, dały następujący 
wynik: 

Kandydat komunistyczny, Thamier 
otrzymał 23.320 głosów; Boudat (M. 
R.P.) 23.023 głosow; Roux (R.G.R.) 
22.581; kanaydąt partii chłopskiej 
2.213 a niez. 1.258 głosów. Wskutek 
takiego rozbicia stronnictw antykomu- 
nistycznych wybrany został komuni- 
sta, który otrzymał największą ilość 
głosów, choć jego przeciwnicy mieli 
razem przeszło dwa razy więcej. 

150 diamentów w Ścieku' 

Paryż. — Żołnierz francuski, odbywający. 
służbę wojskową w Innsbrucku, a przebywa- 
jący-na urlopie w Paryżu,. znałazł w ścieku 
na ulicy w Boulogne, paczuszkę, zawierają- 
cą 150 błyszczących kamyków. Chcąc dowie- 
dzieć się o ich wartości, pospieszył do jubile- 
ra. Ten orzekł, że są to prawdziwe brylanty, 
wartości półtora milięna fr. 

Żołnierz zaniósł diamenty do komisariatu 
policji. Właściciel ich dotychczas się nie zgło- 
sił. i 


SORY "WARTA 


jZbiegli w samochodzie francuskiego sztabu 


Loerrach. Policja szwajcarska po: f 
kuje dwóch złoczyńców niemieckich, którzy 


"ESET. 


zbiegli z więzienia i posłużyli się samocho- JĄ 


dem sztabu francuskiego, Uciekłszy z więzie- 
nia we Fryburgu, skradli samochód w parkui- 


A 
+, 


porzucili go w pobliżu granicy szwajcarskiej, Ą 


którą zapewne przekroczyli. 


h w Bagdadzie 


Stan wyjątkowy i zmiana rządu w Iraku 


Bagdad. — W niedzielę doszło w 
Bagdadzie do krwawych zaburzeń, 


tów i studentów doznało różnych obra= 
żeń. 

Starcia te doprowadziły čo ustąpie- 
nia rządu Mustafa Umari. 

Gen. Mahmoud, szef sztabu armii 
iraękiej, utworzył: nowy rząd, który 
ogłosił stan wyjątkowy. Rząd genera- 
ła Mahmouda rozwiązał 5 partyj poli- 
tycznych, oraz zawiesił 15 dzienników. 


Wojsko kontroluje wszystkie waż- 
niejsze gmachy państwowe w Bagda- 
kołowy. k 

Generał Mahmoud wezwał naród do 


zachowania spokoju, oraz współpracy z ZA 


rządem. ; 


nie uzgodniło jeszcze rezolucji | 


o warunkach rozejmu 


chociaż wszystkie są przeciwne ra 
przymusowej repatriacji jeńców 


Zmiany w indyjskiej rezolucji — nowy projekt sowiecki 


NOWY JORK. — Delegacje, 21 państw, 


j łania 1l-osobowej Komisji, któfa zajęłaby si 


których wojska walczą na Korei, omawiały j doprowadzeniem do rozejmu na Korei or 


w niedzielę wnioski w sprawie rozejmu na 
Korei oraz zmieniony plan Indyj. Grupa tych 
państw odbędzie jeszcze dalsze narady w po- 
niedziałek, co do szczegółów. Wszystkie 21 
państw, zgodne są do tego, że nie wolno sto- 
sować przymusu w repatriacji jeńców wo- 
jennych. 

Delegacja Indyj proponuje obecnie, by każ- 


„dy jeniec, który odmówił powrotu do swoje- 


go kraju, był przekazany spod Komisji Re- 
patriacyjnej 4 państw do samej ONZ, jeśli 
konferencja międzynarodowa, zajmująca się 
losem jeńców wojennych na Korei nie poweź- 
mie decyzji w ciągu 60 dni. 

Rząd sowiecki przesłał w niedzielę telegra- 
ficznie do Komisji Politycznej ONZ popraw- 
kę do rezolneji zgłoszonej przez Wyszyń- 
skiego dwa tygodnie temu w sprawie powo- 


repatriacji jeńców. O.N.Z. miałaby się zv u 
cić z apelem do stron walczących na Ko 

by natychmiast zaprzestały działań wojer 
nych. Rosja proponuje jednak, by do kom 

11 należały 4 państwa komunistyczne, oraz 
by wszelkie decyzje tej Komisji za 
większością dwóch trzecich głosów. z 


dzie oraz wszelki ruch samochodowy i 


pP) 


W poniedziałek Acheson miał określić o- p | 


statecznie stanowisko USA wobec powyż- 
szych projektów Indyj i Rosji. 


x 
_ Eisenhower i Dulles w 0.N.Z. 
Nowy Jork, W 


Eisenhower. Towarzyszył mu A 
Dulles, przyszły sekretarz stanu U w 


; poniedziałek. 
przybył do siedziby ONZ prezydent 


3 


o 


zza Sir. 2 
Głosy Czytelników 


Znajdują się tu na Zachodzie jednostki za- 
trujący się na przyszłość — jak sądzę — 
raktycznie, czyli chcą się zabezpieczyć na 

„wszelki wypadek”. 

„Owaniacy” tacy postępują tak, aby się 
nikomu nie „narazić”, Chodzą więc do koś- 
cła, ale biorą także udział w kongresach 
pokejowych, organizowanych przez partię 
komunistyczną, podpisują różne apele poko- 
f jowe — a jeżeli czytają polską prasę ne- 
podległościową, to tylko dłatego, aby uda- 
| wać, że nie są pachołkami Moskiewskiej Ko- 
| muny. p - 

Dlaczego tak postępują, nie trudno się do- 
myśleć! W razie „czego” spodziewają się, że 
za te dzisiejsze nadskakiwan e komunistom 
zaskarbią sobie ich łaski w przyszłości a tym 
samym bezpieczeństwo osobiste į „radosne 
życie”! 

Jak grubo się mylą, na to niech posłuży 
im jako przestroga wspomnienie naocznego 
świadka z roku 1989, który widział, jak w 
Polsce nagradzały swoich sympątyków- 
pachołków władze sowieckie podczas *zajmo- 
wania wschodnich terenów Polski we wrześ- 
B niu tego pamiętnego roku. 

l W dniu z 16 na 17 września kompania na- 
sza zdz esiątkewana w walkach z nieprzyja- 
cielem h'tlerowskim znajdowała się na tere- 
nach Małopolski wschodniej. Doszła nas 

i wówczas hiobowa wieść: bolszewickie woj- 

; ska przekroczyły granicę Polski i idą na po- 


a 


Jak nagradzają komuniści swoich pacholków R 


Historia prawdziwa wzięta z własnych przeżyć 


ja na stację kolejową, ładują do bydlęcych 
wagonów i jazda do Rosji, bo tam — po- 
wiadają sowieciarze — jest wasza ojczyzna a 
ne „w Polszczy”. 

Po c ężkich wędrówkach znaleźliśmy się we 
Francji pod sztandarami Armii Polskiej! Na 
linii „Maginota” wielka przemoc wroga kła, 
dzie kres naszym bohaterskim krokom. Do- 
stajemy się de niemieckiej niewoli. 

Wiosna 1944 r. w jednym ze Stalagów — 
niedziela po południu przechadzam się po ba- 
raku! Przy stole grupa kolegów Francuzów 
gra w „belota”; przerywają grę i zaczynają 
„discours” a tematem ich pogawędki to Ro- 
sja i komunizm. Dwóch z pośród nich było 
wielłbicielami systemu komunistycznego, a 
trzeci broni zasad prawdziwej demokracji i 
był wrogiem dyktatury sowieckiej! 

W pewnej chwili zwracają się do mn'e, ar 
bym im powłedział jako Pelak swoje zdanie: 
| ezy komunizm jest „bon” czy „pas bon!” 
| Odpowiedziałem im: „zaczekajcie jeszcze rok 

to się przekonacie sam: co to są komuniści 
rosyjscy !”* 

— Jak to? — pytają, 

Odpowiedziałem, że wojska sowieckie bę- 
dą Niemców gnać do Berlina i w Beri nie 
| armia sowiecka spotka sę z wojskami Alian- 
| tów i będzie koniec wojny. Na Berlin zaś 
wojska sowieckie będą maszerować przez 
nasz teren, to ich zobaczycie i ocenicie, czy 


moc. H tlerowi, zadając nam zdradziecki cios | są dobrzy czy źli! 


w plecy! 4 


Ą Otrzymujemy rozkaz opóźn ania póktępowa | 


nie wojsk nieprzyjącielskich i cofania się w 
kierunku. granic Rumunii lub Węgier. 
Dochodzimy do miejscowości K., która się 
już przygotowuje na przyjęcie „sow.eckich 
| aswobodzicieli”! Otrzymałem rozkaz, aby Z 
i drugim kolegą pozostać jako łącznik-zw:ad 
y w K. i z ukrycia obserwować wjazd „sowie- 
| ciarzy”, Obieramy sobe jako punkt obser- 
wacyjny cmentarz, za którego murami ukry- 
ci, obserwujemy jak grupa sympatyków bol- | 
szewickich z miejscowego „Sowietu” czyni 
rączkowe  przygotewania do przyjęcia | 
„oswobodzicieli”. a 
! "Staw ają bramę tryumfalną, którą ozda- 
p biają czerwonymi płachtami, robią nastrój 


28 kw etnia 1945 roku jesteśmy z niewoli 
uwolnieni przez wojska sowieckie! Udajemy 
się w drogę do wolności Jest nas grupa 650 
| jeńców wojennych Stoimy na rynku małego 
miasta Brandenburgii į czekamy na wolną 
drogę, przez którą w tej chwili płynie plawi] 
na” wojsk sowieckich na Berlin! Toczą się 
czołgi i jadą auta z wojskiem. | 

Nadjeżdża artyleria polowa, a na czele na, 
koniu jedzie kapitan i „Świdruje” nas swo- 
'm wzrokiem. Nasi dwaj znajomi Francuzi | 
ze Stalagu podncszą pięści w pozdrowieniu| 
komunistycznym, witając w ten sposób so- 
w eckiego kapitana! Ten jednym rzutem oka 
zorientował cię, że „znalazł to, czego szu- 
kał” gdy zauważył na ręku naszych „kum- 
pli” zegarki! Zwraca się więc do nich ze s'o- 


Praga. — Pokazowy proces 14 czo- 
łowych komunistów czechosłowackich 
w Pradze skupia na sobie uwagę ca- 
c świata, Proces ten był długo przy- 
gotowywany przez agentów bezpieki 
praskiej pod ścisłą kontrolą tajnej po- 
licji sowieckiej. Korzystając z wrogo- 
ści państw arabskich do Izraela i po- 
trzebując ich do hezy przeciw Zachodo- 
wi, nadano Procesowi charakter anty- 
żydowski i antysyjonistyczny aby u- 
łatwić robotę agentów sowieckich na 
Bliskim Wschodzie. 

W tym celu dobrano do procesu po- 
lityków komunistycznych pochodzenia 
żydowskiego. 


Proces zmontowany przez tajną po- | 


licję sowiecką ma przeto wykazać ja- 
koby Żydzi spiskowali przeciwko reżi- 
mowi praskiemu, byli ośrodkiem wszel- 
kich wywiadów i sabotażu, jak rów- 
nież że politycy żydowskiego pocho- 
dzenia popierali trockistów, oraz od- 
chylenia w stylu Tity. 
y * 


Protest Izraela 


JEROZOLIMA. — Rząd Izraelu odbył w 
niedzielę specjalne posiedzenie, na którym o- 
mawiał proces w Pradze. Komunikat, wyda- 
ny po tym posiedzeniu podkreśla, że antyży- 
dowski charakter nadany procesowi 14 przy- 


| wódców komunistycznych w Pradze świad- 


czy, że komuniści czechosłowaccy przeżywa- 
ją głębsze wewnętrzne trudności, ponieważ 
uciekają się do ostatniego środka, jakim 
jest zwalanie wszelkiej odpowiedzialności za 
niepowodzenia polityczne i góspodarcze na 
polityków pochodzenia żydowskiego. 
Rzecznik rządu Izraela zapowiedział, że w 


uroczysty, choć sk'ad tego Komitetu nie bar- | wąmi „dawaj bystro czasy”! Nasi Francuzi | poniedziałek rząd Izraela złoży specjalne o- 


, dzo liczny — coś 15 głupków. 
y Z biciem serca alẹ ze spokojem słyszymy | 
| warkot motorów zbliżających się czołgów 
sowieckich! Ciekawość nas egarn a! 
Nadjeżdża sowiecki motocyklista i stanął 
l przy bramie „tryumfalnej”. Na powitanie 
| machnął ręką ruchem pogardliwym. W ślad 
s za motocyklem nadjeżdża pierwszy czołg so- 
| wiecki, z którego się wychyla oficer i daje 
| rozkaz swojemu czołgowemu kierowcy, któr 
l ry maszynę,zakręca w prawo i jeszcze raz 
$ w prawo i tym ruchem burzy tę bramę, 
y „triumfalną”! żołnierze sowieccy otaczają | 
tych 15 głupków z miejscowego Sowietu 
każą im „brasać ruzie”, gnają ich pod mur 
cmentafza, za którym byliśmy ukryc : I tam 
pod tym murem rozgrywa się tragedia „po 
witania”, Czołg sowiecki ctwiera ogień z ka- 
A abinu maszynowego. Powietrze rozdziera 
M nieludzki krzyk mordowanych, Słyszymy 
; zmieszane głosy mordowanych, po których 
poznajemy ich narodowość, ukraińskie ‚Boh 


| 


n ch chce? 

Podchodzę i tłumaczę, że ów kapitan do- 
maga się od nich aby oddali mu zagarek! Co? 
dziwią się zagadnięci. Kapitan wydaje rozkaz 
swoim so datom „Biery im czasy”! Soldaci z 
wielką ochotą j jeszcze z większą wprawą 
ściągają naszym kumplom zegarki i oddają 
je kapitanowi! Moi poczciwi Francuzi podno-, 
szą gwałt, protestują i krzyczą „Salauds”! 
Podchodzę do kapitana i staram się mu wy- 
tłumaczyć, że to są komuniści francuscy. Oni 
was witali, a wy im zabieracie  „czasy”? 
Jak to sobie mamy tłumaczyć? A kapitan 
odpowiada „ty słysz! ty im skaż ezto ja ne 
jest komunista! a oni j.. ich m.ć, Jak są 
i duraki komuniści to niech czasy (zegarki) od 
| dają bo ja komunistów mam tu i ręką się 
| uderzył „w siedzenie”. 

Droga wolna. Maszerujemy: dalej. Zwracam 
sę do maszerującego w drugiej trójce kum- 
pla Francuza niekomunisty, znanego ze sta- 


| zdębieli. Nie rozumią, co ten „towarzysz” od świadczenie *w parlamencie, piętnując przy- 


wódców czechosłowackich za ataki na Ży- 
dów oraz za celowe wzniecanie nienawiści do 


137 tysięcy Europejczyków wyemigruje 
do krajów zamorskich w 1953 roku 


GENEWA. — Międzynarodowa Komisja 
dla spraw emigracyjnych zapowiedziała 22 
listopada br., że według planu, opracowanego 
w roku bieżącym, 137 tys. Europejczyków 
wyemigruje w 1953 roku do różnych państw 
zamorskich. Koszt przesiedlenia wyniesie 41 
i pół miliona dolarów, Stany Zjednoczone za- 
pewniły, że przeznacza 10 milionów dolarów 
na te cele. 

Według planów zatwierdzonych przez 5 
państw zamorskich, Stany Zjedn. przyjmą 
w 1958 roku 38 tys. Europejczyków, Kanada 
40 tys., państwa Ameryki Łacińskiej 31 tys., 
Australia 25 tys. i wreszcie Nowa Zelandia 


owiec 


Antyżydowskim charakterem procesu w Pradze 
osja chce sobie zjednać państwa mahometańskie przeciw Zachodowi 


Rząd Izraela protestuje przeciw metodom procesu 
zorganizowanego przez tajną policję sowiecką 


narodu żydowskiego przy pomocy procesów 
pokazowych. 

p 
Głos prasy 


Co chce uzyskać Moskwa 
procesem politycznym w Pradze ?. 


Paryż, — Omawiając proces Slanskiego i 
towarzyszy, prasa całego wolnego. świata 
porusza cele, które Moskwa chce uzyskać tą 
nową szopką sprawiedliwości. 

Dziennik paryski „Le Monde” zwraca u- 
wagę, iż wśród „zbrodni” zarzucanych oskar- 
żonym wymienia się pośrednio syjonizm oraz 
zastanawia się dlaczego wśród oskarżonych 
mie znalazła się przyjaciółka Slinga, Maria 
Swermowa, na której jeszcze niedawno pro- 
paganda reżimowa w Pradze wieszała psy. 
Dziennik przypomina, że w raporcie do komi- 
tetu centralnego partii komunistycznej w 
Czechosłowacji, Kopecky wymienia Swermo- 
wą jako jedną z głównych sprężyn „spisku”. 

„Jakież wobec tego usługi oddała w wię- 
zieniu przyjaciółka Slinga, skoro się ją dzi- 
słaj traktuje inaczej ? zapytuje dziennik. — 
Stwierdzając następnie, że byli przywódcy 
partii oskarżeni są o najrozmaitsze zbrodnie, 
„Le Monde” pisze : „Są oni równocześnie od- 
chyleniowcami na prawo i na lewo, trocki- 
stami, titoistami, burżuazyjnymi nacjonali- 
stami i oczywiście „agentami imperializmu 
amerykańskego". Zauważa się. w-każdym ra- 
zie, że łączenie syjonizmu do różnych zbrod- 
ni stanowi dzisiaj wydarzenie godne uwagi 
Na 14 oskarżonych, 9 jest pochodzenia ży- 
dowskiego”. j 


* 
150 tys. żydów węgierskich i rumuńskich 
pragnie emigrować úo Izraela 


JEROZOLIMA. — Yitzhak Raphael, dyrek- 

tor departamentu Żydowskiej Agencji Imi- 
gracyjnej, oświadczył na posiedzeniu Rady 
Syjonistów, że na 300 tys. żydów, zamieszka- 
łych na Węgrzech i w Rumunii, prawie poło- 
wa wyemigrowałaby do Izraela, gdyby re- 
żimy rumuński i węgierski wydały im wizy 
wyjazdowe.. 

60 tys. mieszkańców Izraela podpisało pro- 
śby do rządu węgierskiego, by zezwolił ży- 
dom węgierskim na wyjazd do Izraela. 

Ciężkie szczególnie położenie Żydów jest 
w Rosji, gdzie kilka milionów żydów, osadzo- 
nych w dalekiej Azji środkowej nie ma żad- 
nych możliwości emigracyjnych. 


Wojna w Indochinach 


Przed wielką bitwą pod Na-San sez cc" sann, zarania 


Nr. 289. EFECT PORAI IREE TA 


Małe sensacje 


z wielkiego Świata 


HM Największe w świecie sztuczne je- 
zioro znajduje się w Stanach Zjednoczo- 
nych przy tamie Boulder. 


MRzadko który człowiek ma serce „W 
kształcie serca” — stwierdzają dwaj le- 
karze południowo - afrykańscy w pracy 0- 
głoszonej w angielskim czasopiśmie lekar- 
skim — „The Lancet”. 

Na podstawie zdjęć Roentgena serc 109 
studentów, lekarze stwierdzają, że u oty- 
łych ludzi zarys serca przypomina dzwon, 
u atletów— kwadrat o pomarszczonych 
brzegach, a u ludzi szczupłych — grusz- 
kę. 


Obecnie fala prześladowań żydów w Cze- 
chosłowacji, jak również usuwanie żydów z 
różnych stanowisk w reżimach wschodniej 
Europy pogłębia jeszcze bardziej trudności 
emigracyjne żydów do Izraela. 

Odbywająca się w Jerozolimie Rada Głów- 
na Ruchu Syjonistycznego szuka wyjścia, by 
uzyskać od niektórych reżimów komunistycz- 
nych złagodzenie przepisów emigracyjnych 
dła żydów. 
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- Wyróżnienie polskiego socjologa . 
profesora F. Znanieckiego w U.S.A. 


Nowy Jork. — W uniwersytecie w] Znaniecki wykształcił liczny zastęp 
Columbii odbyła się w czwart+k uroczy młodych uczonych socjologów, którzy 
stość zorganizowana z inicjaiywy Pol- | zajmują obecnie różne katedry i sta- 
skiego Instytutu Naukowego dla zło-| nowiska w krajach na Zachodzie. 
żenia hołdu profesorowi Florianowi| W uroczystościach w uniwersytecie 
Znanieckiemu, który doczekał się naj-| w Columbia uczestniczyli wybitni ame* 
większego uznania w USA, zajmując rykańscy uczeni i socjologowie, przy- 
czołowe miejsce w Amerykańskim To- | jaciele profesora F. Znanieckiego, Ze 
warzystwie Socjologicznym. strony polskiej byli obecni uczeni, pi- 

Profesor Florian Znaniecki jest zna” | sarze i działacze Polonii Amerykań- 
nym w świecie socjologiem. W Polsce | skiej. 
był on profesorem na uniwersytecie w! 
Poznaniu, oraz twórcą Polskiego Insty- | 
tutu Socjologicznugo. 

Dorobek naukowy F. Znanieckiego 
wyraża się w postaci 16 dzieł, tłuma- B AD. —- R no i 
czonych na różne obce języki. | rynarki wojennej, stacjamowanej. na wadach 

Ostatnią jego książką jest dzieło pt. ' Morza $ródziemnego przebywa w porcie ju- 
„O nauce i kulturze”. Profesor F.' gosłowiańskim. Split, z kilkudniową wizytą. 


Wizyta francuskiego dywizjonu morskiego 
w Jugosławii 


| W- powitaniu francuskiej jednostki wzięli 
-n , udział wysocy urzędnicy marynarki jugosło- 
2 gs wiańskiej, i 
Nowy ambasador brytyjski w U.S.A. paa TAA 


wyjedzie w końcu grudnia i.r. Ciężka sytuacja żywnościowa w Jugosławii 


do Waszy ngtonu Międzynarodowa Organizacja Rolnicza 

LONDYN. — Nowy brytyjski ambasador zajmuje się sprawą pomocy Jugosławii 

w Stanach Zjednoczonych, Sir Roger Makins, RZYM. — Przedstawiciele Stanów Zjedno- 

wyjedzie do Nowego Jorku w dniu 31 grud- czonych oraż 7 innych państw, związanych 

nia br. Obejmie on swoje nowe funkcje W z Międzynarodową Organizacją Rolniczo - 

| żywnościową (FAO) | obradują w Rzymie 

nad położeniem żywnościowym, wytworzo- 

"777, nym przez suszę, gradobicia i mrozy w Ju- 
gosławii. 

Władze FAO oceniają, że tegoroczne zbio- 

ry zbóż w Jugosławii są o 40 procent niższe, 


Waszyngtonie po ambasadorze Franks, 


potrzebuje od 65 do 71 milionów dolarów no- 


ma półmocny - zachód od Hanoi 


Hanoi. — „Dowództwo wojsk fran- W najbliższych godzinach oczekuje 
cugko - vietramskich podało do wiado-|się ataku Vietminhu na tę miejsco- 
mości w niedzielę wieczorem, że ewa-|wość. Sądzi się, że bitwa pod Na-San 


wej pomocy w formie żywnościowej, żeby 
utrzymać zarówno stan zdrowia mieszkań- 
| ców Jugosławii jak į swe zdolności obronne 
kraju. 

Dotychczas zapowiedziana pomoc USA, 
Anglii i Francji w wysokości 99 milionów 


| pomyłuj!”, żydowskie „Aj waj! gewałt”; i 
| polskie: „Rany Boskie!” 

Po tym powitaniu, czołgi sowieckie poto- 
| czyły się dalej a my zaszywamy się w 


lagu i zapytuję, jak mu się podoba komuna | 3 tys, e 
rosyiska? Odparł „bardzo”! „Bien fait”!| Międzynarodowa Komisja zajmująca się u- 


kuowano miejscowość Son-La, w pro- | będzie największą od początku działań | dolarów przewiduje dostarczenie Jugosławii 
„bien fait”! a dwaj „kuraple”, „poszkodowa- |łatwieniem rozmieszczenia w krajach zamor- WING Thai, (pónocno-zachodnie In- |w Indochinach. ) | stę doroczna iii gz 
ni” komuniści gardłuja przeciw takiemu ,„sa-| skich nadmiaru rąk do pracy w Europie; dochiny), Garnizon tej placówki wyco-| Zbliżające się dò tej miejscowości | š AG» > ; 
ski las | udajemy, PORA o» grot lani”, „Sale sauvage”! A my się podtmiechuj przyjęła ostatnio na swoich członków pięć: fał się do Na-San, gdzie na umocnio-, oddziały Vietminhćzyków były w nie- Poda m AE AE ray Bi dwna dą 
ód: nosze arkro) zh Siesia ACE 0-01 A aia prz yyy a f Danię, Izrael, Szwajcarię, | nych pozycjach została” zorganizowa- | dzielę bombardowane przez lotnictwo | celem przezwyciężenia obecnego kryzysu , „e 
j kąd. o 2 ZR 71 |= Mia cbrbhra. Na-San stanowi dzisiaj ja- | francuskie. Obecność _ Vietminhu s 


| - dokonanego wywiadu. Ten występ sowieckiego oficera miał wiel- —— ——— 4 KE ERS Zywkościowegć w. Jugoslawii, 
Sytuacja nasza staje się beznadz 'ejną, efki wpływ na „ochłodzenie” się sympatii ze 11-letni Niemiec rzucił się podł pociąg „gk jebac” która jest trzonem o- stwierdzono również od południowo- 
, ony tego rejonu. 


krążają nas wojska sowieckie! Otrzymuje- | strony owych dwóch Francuzów na nieko- y 
BADEN-BADEN. — 1l-letni chłopiec z; dowództwo wojsk Unii Francuskiej 


my rozkaz przedzierania się do Rumuni I | rzyść komunistycznej Rosji. 
Węgier, gdzie będziemy się organizować, Do-| (Na zakończenie tych przykrych  wspom-| Oetigheim, w pobliżu Baden-Baden, pochwy- | zorganizowało most powietrzny mię- 
cony na gorącym uczynku usiłowania przy- | = 


f chodzą nas słuchy, że będzie organizowana sień należy taż. zwrócić uwa tym wszyst- m : 
Armia Polska za granicami Kraju: | kim aa w poira Baii że sa| wiaszczenia sobie zbioru obrazków, wartości dzy Hanoi a Na-San, przesyłając tam 
Przebieramy sę za cywilów ja i kolega i yy wielkim błędz'e, jeśli wierzą, iż nadskaki-| 20 fenigów (nieco ponad 18 fr.), uciekł z do- | posiłki. . 
dostajemy się w naszej wędrówce do jedne-| waniem komunistom zaskarbią sobie jakieś| mu i położył się na szynach kolejowych, 
go z miast powiatowych i tam jesteśmy | korzyści materialne. W nagrodę za swą wier-| gdzie został zmiażdżony przez pociąg. 
świadkami następującej sceny: Na rynku do ną służbę spotkają się z kopniakiem jaki| Matka na wieść o strasznej śmierci swoje- 
y wojsk sowieckich podchodzi typ ju-|już ne jednego „wiernego” dotknął z ręki, go dziecka, zachorowała ciężko nerwowo. — 
za — cywił przepasany czerwoną wstęgą ; komunistycznych władców! | życiu jej grozi niebezpieczeństwo. 
ś oficerowi sow eckiemu „k!laruje”. Gru- | GA Wrześniowiec. | 
żołnierzy z oficerem i z judaszem zdraj- 


Już od kilku dni! 


. į wschodniej strony Na-San. W rejonie 
Co-Noi, na drodze do Na-San bombow- 
ce francuskie zniszczyły batalion ko- 
munistów. 


Stalin wymordował zarówno trockistów, 
jak leninowców 


LONDYN. (Od wł. koresp.). — „Manche- | 
ster Guardian” w obszernym artykule wy- | 
kazuje, jak to Stalin dla zapewnienia sobie | 
totalnej dyktatury po kolei wymordował za- 
| równo zwolenników Trockiego (który został 
$| sam zabity przez agenta Stalina w Meksy- 

ku), jak i wiernych bolszewików ubóstwia- 
| nego — po śmierci — Lenina. Wszyscy 
| przywódcy rewolucji październikowej zostali 
* | zlikwidowani, przeważnie w 1936 r., razem z 


d $ 


Policja szwajcarska i włoska wykryły |" 


F na czele idą za swym przewodnikiem do = — HH ? w 8 Ś pes oy ki i ! 
a i rw. 3 s; - e AREER 57 BAr hi RAE a * Rykowem, Kamieniewem, Tuchaczewskim, 
Nee a dant, gasie Jasła wykioao Zabytki z epoki brązowej w lzraelu | szajki fałszerzy dolarów, 9 aresztowanych | SAB | WO m > Ci | Radkiem, Bucharinem, Zinowiewem itd. Lecz 
napis mieszka polski szewc. Otaczają dom| NYVATYKAN. — Radiostacja watykańska| ZURYCH, — Policja szwajcarska przepro- | % 29 / oś. Ź (2% >. ; Stalin nie poprzestał na wymordowaniu do- 


k Judasz” .- zi nh do tego domu z żonie- 
$ mi sowieckimi i po chwil; wychodzą na 
ulicę w towarzystwie wystraszonej rodziny 
szewca, którego uśm'echnięty judasz-zdraj- 
ca trzyma za kark i oddaje sowieckiemu o- 
ficerowi jako wroga komunizmu! | 
y Oficer odpycha na brk wystraszonego j 
szewca - Polaka, poczym mierzy z rewolwe- | 
ru prosto w pierś „judasza-zdrajcy”. Rozle- 
| ga się huk wystrzału i ugodzony śmiertelnie. 
w pierś, judasz pada martwy na z emię! Ofi-- 
_ „cer zabiera swoich: „sołdatów” i... odchodzą 
pozostawiając w spokoju wystraszcnego, 
szewca,i jego liczną rodzinę. My ułatniamy 


,ogłosiła, że dr. Perrot, 


archeolog francuski, 
odkrył w Izraelu różne prahistoryczne przed- 
mioty, pochodzące.z epoki brązowej, około 
2.000 lat przed narodzeniem Jezusa Chrystu- 
sä.. > 
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Pani Cripps przebywa w Indiach 

NEW DELHI, — Wdowa po byłym bry- 
tyjskim kanelerzu skarbu, Crippsie przebywa 
w stolicy Indyj, skąd odbywać będzie podró- 
że krajoznawcze zarówno po Indiach, jak 
również po Pakistanie. Pani Cripps spędzi 3 
m'esiące jako gość premierów w obu kra- 
jach. 


"_ się bardzo zdumieni tą sceną! 
4 Inny wypadek: W niektórych oknach do- | a UE BOREK TALI 
= mów widzimy portrety Stalina. Te domy ota-| Porównanie Świata niekomunistycznego 
czają sowieccy sołdaci i mieszkańców z nich, 2 A 
R. bijąc wyganiają na ulicę, formu- | | komunistycznego 
ją z tych nieszczęśliweów kolumnę i pędzą ` Kraje Kraje rządzone 
ich gdześ w nieznane!, I znów inna scena:, przeciwne komunistom przez komunizm 


Grupa cywilów wita maszerujących sołdatów | Ludność 68 proc. 82 proce. 
| sowieckich w jezyku ukraińskim bardzo! Powierzchnia 76 proc. 24 proc. 
krzykliwie i radośnie. Na to „„sowieciarze”, Stal 82 proc. 18 proc. 
zagarniają tych „swojaków” i tak jak sta- Węgiel 73 proc. 27 proc. 
li i byli ubrani chłopów, kobiety i dzieci gna- Nafta 92 proc. 8 proc. 


A „ (Ciąg dalszy) | den, co język Romów umiał, Cygan, któ 
= Aprasz i dziewczyna czasem dzień ry za przybyciem swej braci zamknął 
cały dogryzali mu ostrzonymi widocz- ; się w chacie, by ich nie widzieć; ale pa- 

_ nie wymówkami, szyderstwem, śmie- lony niepokonaną żądzą usłyszenia 
em lub łajaniem; on cierpiał, oburzył choć z daleka dźwięków mowy, którą 
się czasem na starego, bryznął słowem | jak sen dziecieństwa pamiętał, nocą się 
na dziewczynę lub częściej zmilezał, do- podkradał tajemnie pod szatrę'i godzi- 
bił końca dnia i uciekł. Innego dnia ny całe leżąc na ziemi pił głos rodzin- 
=- znowu i stary, i Aza chcieli go ku so- nego języka, co mu się odzywał to w 
4 bie ciągnąć piosenką, miodowym piosence Azy, to w narzekaniach ko- 
słówkiem, długą nauką lub słodkimi o- biet, to w rozkazach Aprasza, y 
bietnicami. Tumry milczał uporczywie! Stary Lepiuk w istocie był pocho- 

i udawał głuchego. ¡dzenia cygańskiego, ale w nim tylko 

= -Wszystko to i wiele innych scen dra- jego pamięć pozostała, bo się długim 
matu widzieli nieraz wieśniacy czekają życiem przetworzył zupełnie i rzadko 
cy na swe lemiesze i radła, i pojąć nie kto w twarzy nawet mógł wyczytać 
umieli, co się tam działo pod tym na- ród jego. Ludzie mówili że dawnymi 
miotem wędrownego Tubalkaina. Roz- czasy znałeziono którejś ciężkiej zimy, 

= mowy przybyszów gorące, żywe, brzy- na drodze między Stawiskiem a Rud- 
_ dkie odbywały się wszystkie w tym je- | nią pod kupą nawianego śniegu, dwoje 
_ zyku ńiezbadanym którego nikt dotąd | zmarzłych ludzi: był to nagi Cygan i 
~ dobrze nie zrozumiał, nikt się nie wy- Cyganka, Oboje napadnięci w drodze 
_ uczył: bo język ten zmienia się umyśl-|mrozem i zawieją, czując widać zgon 
nie, jak wąż, barwiąc coraz inaczej, i swój, ratowali już tylko dziecię, które | 
jak wąż, sunąc pod trawy i liście od lu-; mieli z sobą: sen śmiertelny ich zmo- 
zi. Któż tam wie ile krajów, wieków, rzył nad drogą skulonych przy kilku-, 
ludzi i pamiątek stworzyło 'tę mowę letnim dziecku, które ocalało zasłonio- 
splecioną z dwięków najdziwaczniej- | ne skostniałymi trupami rodziców. Ja- 
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wadziła ostatnio obławę w kilku dzielnicach 
miasta Zurychu, gdzie stwierdzono działal- 
ność tajnej bandy fałszerzy dewiz zagranicz- 
nych. z 3 ; 

W toku tej obławy policja aresztowała 6 
obywateli szwajcarskich, których ujęto z 
podrobionymi  banknotami 50 dolarówek, 
przedstawiającymi razem wartość 30 tys. 
dolarów. » 

Ponieważ władze szwajcarskie posiadały 
dowody, że grupa fałszerzy dolarów w Zury 


chu ma szersze rozgałęzienie, przeto policja | : 


szwajcarska współdziała z władzami włoski- 
mi. $ 

Owocem tej akcji, zakrojonej na szerszą 
skalę, było przeprowadzenie śledztwa i obław 
przez policję włoską w rejonie miejscowości 
Como, gdzie wykryto podobną szajkę. 3 głów- 
nych fałszerzy włoskich zostąło aresztowa- 
nych. Policja włoska nie zdałoła jednak usta- 
lié, gdzie fałszerze włoscy posiadali drukar- 
nię. g 

Ustalono w czasie dochodzeń, 
talszerze dewiz zagranicznych  podrabiali 
również 5-funtowe banknoty brytyjskie oraz 
amerykańskie czeki turystyczne. 


że włoscy | 


Na wysuniętej placówce 


piuk właśnie był owym znajdą: ʻO- zaryglował je sam przed sobą; w nocy 
nie spał, we dnie chorował. Po tym jął |wlepione w dziecię, którym żyła. 


chrzczono go, wychował się w Stawi- 
sku, wyrósł na parobka, przejął oby- 
czaj wiejski, mowę, postawę i twarz 
nawet, zdawało się, że zabył swoich na 
wieki. Gospodarz, co go uratował, dał 
mu krewniaczkę za żonę; objął z nią 
chatę, odziedziczył nazwisko, dochował 
się dzieci i wżył się w wioskę jak w 
swoją. 
"A jednak, o wspomnień siło! krwi 
pctęgo! cuda nieodgadnione! węzły 
niestargane! ile razy staremu już Le- 
piukowi przyszło przechodzić koło mo- 


od braci Cyganów uciekać, bojąc się 


: $> | mniemanych współpracowników i krytyków. 
= | Polecił on również staranne usunięcie z dzieł 
; | Lenina wszystkiego, co mu było nie na rękę. 
> | W szczególności znikły ze wszystkich wydań: 
* | dostępnych komunistycznych „świętych 
| ksiąg” następujące słowa Lenina, napisane 
krótko przed jego śmiercią (i zachowane w 
zbiorach jugosłowiańskich) : k 

„Od czasu kiedy tow. Stalin został sekre- 
tarzem gen. partii, ześrodkował on w swoim 
ręku ogrom władzy, a wcale nie jestem 
pewny, czy zdoła on z niej korzystać z nale- 
żytym umiarem”, i 


I nieco później: 


(Foto: Record) 
francuskiej w Indochinach. 


ły się jaśniejsze, jedno drugie wiodło 
za rękę, aż wszystkie do jednego pod- 
niosły się i zaśpiewały starcowi uroczą 
pieśń młodości, 

A stary płakał rzewnymi łzami i 
wstydził się swych oczu i krył z nimi, 
a boleść i wstyd kamieniem go gniotły. 
Kochał przeszłość, a bał się do niej po- 
wrócić. 

On jeden słyszał wśród nocy dziwne 
rozmowy włóczęgów ; widywał wybie- 
gającego z szatry Tumrego, wygląda- 
jącą za nim Azę, klnącego Aprasza i 
czarne. oczy jego żony,  nieruchomie 


Nieraz, gdy starzy i posługacze u- 


ich spotkać, lękając się, by na: jego |snęli pod wozem na darni, pod namio- 
czole nie wyczytali odstępstwa; a no-;tem płonął jeszcze ognik i słychać w 


cami wykradał się jak złodziej pod sza- 
trę Aprasza i stary płakał nad pieśnią, 
której z początku nie rozumiał. 

Język ten jego dzieciństwa był w 
nim jakby uśpiony a nie zaś zapomnia- 
ny; spał on gdzieś w sercu czy głowie, 
a gdy go iskra uczucia dotknęła, prze- 
budził się i powstał. Zrazu Lepiuk nic 
nie rozumiał prawie; był to tylko szum 


nim było długo szmer słów, jak iskry 
z rozżarzonego pryskające węgla. 

— Słuchaj, Azoro, to daremnie 
mówił raz Aprasz do dziewczyny, któ- 
ra wyciągnąwszy rękę groziła nią poza 
namiot ku siedzącemu z dala na urwis- 
ku glinastym Tumremu. — Trzeba za- 
pomnieć o tym zdrajcy. To krew nie 
nasza, to krew Gadziów (nie Cyga- 
nów), to dziecko mojego brata, ale nie 


„Stalin jest zbyt bezwzględny, a jeśli nie- 
dociągnięcia takie są dopuszczalne w stosun- 
kach pomiędzy nami komunistami, o tyle są, 
niedopuszczalne w pracowni sekretarza gene- 
ralnego. Dlatego doradzam oczko | 
znaleźli sposób usunięcia Stalina z 'tego sta- 
nowiska”. 

Jak wiadomo, sam Lenin nie grzeszył by- 
najmniej łagodniością względem przeciwni- 
ków. Lecz chciał on „dyktatury proletaria- 
tu”, a nie jedynowładztwa. r. 


zał nas na wszelakie zniszczenie. Ile 
razy połączymy się z innym rodem, 
krew obca zatłumi krew Romów. Zo- 
stawmy go losowi, który go czeka, 
niech idzie na złamanie karku, gdy mi 
odsłuży, co winien za naukę. 


— A! byleście go odepchnęli, to pój-, 
dzie! — odpowiedziała dziewczyna; — - 


Ptaka ziarnem wabią, nie strzałą. 
Peru Mało żem go wabił i głaskał ty i 
ja? 

— Ja może, ale ty nie bardzo; za- 
wsze w nim nienawidziłeś obcego. 

— Mamże kochać obcych? — szy- 
derczo uśmiechając się odparł Aprasz. 
— Dla nas przez nich ani na ziemi ką- 
ta, ani kropli wody, ani cienia, ani spo- 
czynku. Powitałże nas kto słowem po- 
czciwym, pożegnał dobrym życzeniem 


powie nam kto: bracie? Wyklęci, musi ` 


my przeklinać! | z 
i — A cóż temu winień Túmry, że się 
urodził z jasnowłosej matki 

— Winien, nięwinien, każdy poku- 
tuje za grzechy cudze; za nasze mę- 
czyć się będą wnuki, my za pradzia- 
dowskie jęczym... i klął nieznanym sza 
tanem. — Słuchaj, Aza — dodał -— do- 


giły na rozstaju, stał tam długo i my- | jakiś, szemranie jakieś, jak gdy gwar- 
syć tych wabień i przyciągań; on my- 

Śli, że się bez niego obejść nie potrafi- i 

my i w dumę się wzbija. Znajdziesz in- 

nego męża, niech go tam Bynk porwie 

(diabeł). 


szych! Może w niej brzmią jeszcze wy- | kiś litościwy gospodarz okrywszy kożu | ślał, i wzdychał; a kiedy do wsi przy- iny tłum idzie śpiewając pieśń: chwy-,siostry mojej, matka jego była jasno- 
razy robotników, co wołali z wierzchoł- chem dziecine zawiózł do wsi, odchu- | błąkali się Cyganie, Lepiuk głowę stra- |tasz ją już, ə jeszcze zrozumieć nie;włosą Gadzia  (chrześcijanką). Da- 
ke wieży Babel; może dźwięczą zaklę- chał, a zmarzłvch Cyganów, pochowano |cił, Uczuł, że mu się w niej mąciło, że możesz. Potem po jednemu któż wie, |remnie, byle krwi ich kropla zmiesza- 
cia kapłanów Brahmy lub Ozyrysa, na rozdrożu, bez krzyża i mogiła ich |stare, zastygłe serce przejechało mu 'jaki wyraz spał głębiej, leżał ciężej jła się tylko z naszą,. zwycięża i bierze 
może... ale któż to zgadnie? dotąd, zasypywana kamieniem i gałę- wzdłuż i wszerz całą pierś, jakby z niej|przykryty? — z kolei wstawać poczę- | górę. ” 


Był jednak we wsi Stawisku ktoś je-' ziami zowie się: €ygan-Cyganicha. La- chciało wyskoczyć. Rzucił się do drzwi, |ły słowa, ożywiać się, poruszać, ukaza-| Wielki duch, Mroden-oro (Bóg), ska (Ciąg dalszy nastąpi) 


> i 


PETECEWCYTY RPG Nr. 280 


(Korespondencja własna) 


W dzień smutny, Zaduszek, 3 listo- kapitan statku na galowej wieczerzy. 


pada br. opuszezałem Abscon i okolice 
północnej Francji. Zalane deszczem 
widnokręgi znikały szybko wymijane 
pociągiem pospiesznym. 

W Paryżu zatrzymałem się by poże- 
gnać moje władże kościelne i moich 
przyjaciół i już następnego dnia przy- 
byłem do portu Le Havre. 

Zimne powietrze, gwałtowne wichry 
nie czyniły miasta przytulnym mimo 
dorocznego dukasu,s Mając wszystkie 
formalności załatwione udałem się za 
miasto na pagórki, gdzie pośród will 
w bujnych ogrodach na stromych sto- 
kach skalnych wznosi się przepiękny 
stary kościółek św. Michała. Tu pole- 
ciłem się opiece Potężnego Pana Ży- 
wiołów. Odprawiałem msze św. w ko- 
ściele św. Anny — piękny zbieg oko- 
liczności — albowiem w Ameryce będę 
kiedyś pracował również w parafii św. 
Anny, do której mam affidavit. 


We czwartek wieczorem zajechałem 
do portu Joannes Couvert — skąd od- 
jeżdża najpiękniejszy okręt świata „U- 
nited States. — Luksusowa  pocze- 
kalnia, składa się bagaże pod nume- 
rem alfabetycznym — zamienia kwit 
na bilet wraz 7 zaświadczeniem celnym 
i paszportem. Wszystko idzie bez naj- 
mniejszych trudności. Odprawa celna 
żadna — celnicy francuscy znaczą kre- 
dą bagaże i służba odstawia wszystko 
do kabin. Nadjeżdża pociąg pospiesz- 
ny z pasażerami na okręt i wkrótce o- 
twierają pokład okrętu, 


Po dywanach idzie się do skrętu — 
służba w białych. bluzach i spo- 
dniach popielatych z lampasami czer- 
wcnymi prowadzi natychmiast do ka- 
bin. Za kilka chwil walizki podręczne 


są w kabinie, która jest ostatnim krzy- | 


kiem luksusu: dywan, umywalnia dla 
każdego pasażera z wodą gorącą i zim- 
ną, ogrzewanie i wentylacja tak skom- 
binowańe, że stale jest ciepłe a świe- 
żutkie powietrze. W srebrnych naczy- 
niach woda świeża do picia, Telefon w 
razie reklamacji. Ręczniki zmieniane 
codziennie, Oświetlenie. osobiste przy 
poduszcze, w całej kabinie, przy umy- 
walni. Każdy pasażer otrzymuje klucz 
od kabiny. Codziennie 2 razy posłtt- 


ZAW RZACE 


wygodne. 


Po przybyciu zaraz jest posiłek, na 
który zwołuje służący przechodząc po 
korytarzach i grając na cymbał.ch. 


Jadalnia wspaniała, zastawy sre- 
brne, kwiaty wszędzie, obsługa szybka, 
a jedzenie tak wykwintne i obfite, że 
trzebaby podawać każde menu, by mieć 
pojęcity' Niestety wielkarezęść pasaże- 
rów nie może wykorzystąć tego obfi- 
tego jadłospisu, gdyż choruje na mor- 
ską chorobę, z czym się zapewne liczy 
także kompania okrętowa. 


Można żądać choćby i wszystkiego 
bez najmniejszej dopłaty, ale któżby 
podołał temu, chyba sam moloch. Po 
kolacji odebranie biletów i wydanie 
miejsc przy stole, wpis numeru wiz i 
dobranoc. Kapitan widząc, że jestem 
księdzem natychmiast ściska mi rękę i 
poleca służącemu przygotować kaplicę. 
Jestem więc szczęśliwy, że tu na morzu 
również spełnić mogę obowiązek. ka- 
płański. Dodaje to otuchy, gdyż morze 
niespokojne, wichry dmią jak na Ab- 
scon. 


Już późno po północy. Zagrały syre- 
ny i odpływaliśmy cd starego kraju. 
Choć wstrząsów nie odczuwa się w ka- 
binie, czy w salonach, to jednak cho- 
roba morska zbiera swoje pokłosie. 
Tabletki wiele nie pomagają, najlep- 
sza recepta nic nie jeść ani nie pić, a 
potem siąść do stciu, gdy gorączka i 
mdłości miną i porządnie się najeść. ' 

Istną gwiazdkę zgotował nam nasz 
47.760 katolików w krajach skandynawskich 

Według biuletynu informacyjnego ewange- 
lickiego kościoła w Niemczech, w krajach 
skandynawskich : Danii, Norwegii, Szwecji i 
Finlandii na 17.676.000 mieszkańców jest 47 
tys. 760 katolików. Ostatnie statystyki wy- 
kazują, że w Danii na 38.614.000 mieszkańców 
jest 2.000 katolików i 99 księży. W Szwecji 
na 6.986.000 mieszkańców jest 18.500 katoli- 
ków, nad którymi pieczę sprawuje 39 księży. 
W Norwegii, na 2.847.000 mieszkańców jest 
4.890 katolików — 48 księży. W Finlandii na 
4.052.000 mieszkańców jest 1.870 katolików 
obsługiwanych przez 14 księży. W Islandii na 
177.770 mieszkańców jest 500 katolików — 
(10 księży). 

Do tęj statystyki należy dodać, że w tych 
krajach jest 49 katolickich szkół parafial- 
nych, do których uczęszcza 2.645 uczniów, 


Cichy wieczór listopadowy. Dzień 
był chłodny i trochę ciężki do przeży- 
cia dla więźniów obozu Gusen, którzy 
ubrani tylko w cienkie drelichy musie- 


li przebywać na mroźnym powietrzu. 


Nareszcie nadszedł jednak oczekiwany 
wieczór, kiedy po szczęśliwym apelu i 
spożyciu'swego kawałka chleba jest o- 
kazja swobodniejszego podzi lenia się 
swymi wrażeniami z drugiimi. 

W tym czasie odwiedzałe się kole- 
gów, szukaio wiadomości, żyło się tro- 
chę inaczej, trochę po ludzku. 

Lecz w ów pamiętny więczór nie było 
tego codziennego nastroju. Coś jakby 
jakaś mara. czarna i złowroga zawisła 
nad obozem, coś czego większość nie 
rozumiała, a jednak czuła. Szeptano 
sobie o czymś w tajemnicy z wyrazem 
grozy i rozpaczy,w oczach. Poszedłem 
do jednej z takich grupek i usłysza- 
łem. oc PC 

— Inwalidów będą kąpać. 

Zrozumiałem wszystko! Miała się 
znowu odbyć tragedia jedna z najbar- 
dziej barbarzyńskich naszego obozu, 
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Dzieci jazgotały zabawkami i grze- 
chotkami rozdzielonymi na każdy stół, 
Każdy uczestnik otrzymał piękny cze- 
pek'lub koronę błyszczącą, gdyż w tym 
nastroju dziecięcym wszyscy czuli się 
dziećmi. Wspaniałe dania szły jedno za 
drugim. Po kolacji w salonie toalety 
wieczorowe i wszyscy w koronach (pa- 
pierowych) na głowie słuchali koncer- 
tu, grali w koniki, a. młodzież w róż- 
nych strojach dawała pokazy tańców. 

Dwa razy dziennie można iść do ki- 
na, które zwykle jest zawsze pełne, W 
bibliotece znajdziesz piękne dzieła. 
Tam też możesz spokojnie pisać listy 
i karty rozdzielane darmo. W barze, 
siedząc na wykwintnych skórzanych 
fótelach możesz wyciągnać nogi dla 
wygody i pogrążać się w kłębach pach- 
nących dymów jak również wypić, cze- 
go tylko podniebienie zapragnie. 

Gdy się wejdzie do salonów 1 klasy, 
chodzi się po grubych zielonych dywa- 
nach, ciężkie zasłony okien przetykane 
są srebrnymi i złotymi nićmi, w sre- 
brnych wazonach żywe kwiaty, na 
błyszczących stolikach artystyczne 
rzeźby fauny morskiej, w ścianach de- 
koracje na złotych tłach rzeźby ryb w 
harmonijnych złotych liniach okrąża- 
ją cię i dają ci złudzenie, że jesteś w 
świecie bajek. W tym salonie odprawia 
się Msza św. Wiernych jest bardzo du- 
żo, modlą się na kolanach prawie przez 
całą Msżę św., dużo przystępuje do Ko- 
munii św. Pocieszający to widok. A 
jaki tutaj teatr! Firany osłaniają całe 
okrągłe ściany ze szkła, w których jak 
LW kryształach wytrawiane są prze- 
| piękne desenie pejzaży głębin mor- 
;skich. Człowiek Europejczyk gnany 
| wojnami nabiera podziwu dla poziomu 
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Z podróży największym | 


statkiem świata z Europy do Ameryki 


życiowego Amerykanina. Wszyscy ży-| 


jący w Ameryce przez kilka lat mają 
poczucie sytości w dostatku. Jugosła- 
wianie odwiedzający stary kraj radu- 
ją się, że powrócą do Stanów, Choć po- 
dróż z dnia na dzień coraz przyjem- 
niejsza, to jednak ciekawość ujrzenia 
kolosów Nowego Jorku wzmaga się 
silniej, U schyłku nocy 4-tej widzimy 
już jarzące się światłami wielkie okna 
potężnych drapaczy chmur, 

Ostatnie śniadanie i rozdział pasa- 
żerów. Opuszczają statek najpierw A- 
merykanie z1 i 2 klasy, potem imi- 


granci, którzy szybko załatwiwszy for- 


malności schodzą na stację celną i ba- 
gażową *w Nowym Jorku. Nie wiele 
formalności i bagaże zabiera kompa- 
nia na miejsce. Ruch w Nowym Jorku 
ogromny. Następuje przejazd taksów- 
ką pośród drapaczy, przeładowanych 
magazynów, banków, przez dolne i 
górne ulice. Mój przyjaciel, który te- 
legramem przez. radio uprzedził mnie, 
że czekać będzie na stacji nie zawiódł. 
Prowadzi mnie do klasztoru w No- 
wym Jorku, Jak piękne jest życie za- 
konne! Wszyscy czujemy się jedną 
rodziną. Cela duża i ogrzana; miesz- 
kam pod jednym dachem z Panem Je- 
zusem. Ile tu spokoju i miłości, mimo 
że za ścianami gwarne życie zimnego 
interesu. Czuję się szczęśliwy pod o- 
pieką Bożą. 

Miło mi jest złożyć podziękowanie 
wszystkim moim przyjaciołom we 
Francji, moim dobrodziejom z Rou- 
vroy, Wingles, Abscon, Denain, Prou- 
vy i z „Narodowca” i zapewnić ich o 
moich modlitwach, jak również prosić 
ich o nie. 

Brat Angelicus 
w świecie ks. Józef Wdowiak 
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225 lat temu zmarł 
,Izaak Newton. 

Dzieje nowoczesnej nauki rozpoczy- 
nają się od podstawowych prae New- 
tona. Urodzony w roku śmierci Gali- 
leusza, prowadzi dalej wielkie' dzieło 
Kopernika: burzy ówczesną i buduje 
od podstaw wiedzę nowoczesną. 

Wiedzy, ówczesna, oparta o staro- 
dawne idee Arystotelesa sprzed 2.000 
lat, potrzebowała gwałtownych wstrzą- 
sów, aby obudzić się dc nowego, no- 
woczesnego życia. 

Pierwszy atak wymierzył w nią nasz 
wielki Kopernik, rozwalając 


sławny fizyk, 


najbar- 
dziej zacofane pojęcia © budowie 
wszechświata. Pracę jego prowadzi 


dalej najpierw Galileusz, potem New- 
ton (1642-1727). ZFA i 
Prawo grawitacji czyli powszechne- 
go ciążenia, sformułowan® przez New- 
tona, rządzi światem, ustalając warun- 
ki ruchu ciał niebieskich, planet, księ- 
życów, słońc, mgławic, komet itp. Pra- 


Wiadómościz W.Brytanii 
_ Proszki nasenne groźnym narkotykiem 


LONDYN (Od wł. koresp.). — Angie!ska 
opinia publiczna oraz Ministerstwo Zdrowia 
zaniepokojone są wzrastającym zużyciem 
proszków nasennych (sleep ng piils). 

Każdą noc okcło miiiom Brytyjczyków 
zażywa przed pójściem do łóżka takie prosz- 
ki. Proszki te działają trująco na organizm. 
Władze zaniepokojone częstymi wypadkami 
śmiertelnymi — szczególn e między kobiete. 
m, postanowiły założyć Specjalny szpital, 
gdzie narkotyki tego rodzaju będą wydawa- 
ne tylko na recspty lekarza. 

Ten, przeciwnerkotyczny szpital będzie w 
Oldchurch (Kssra). Będze to drugi tego 
rodzaju zakład w świecie. Podobny szpital 
jest tylko w Lexington w U.S.A.. 

Celem jego będzie zwalczanie, a przynaj 
mniej zahamowanie śmiertelności z powodu 
zatrucia proszkam;i nasennymi. 

W 1949 r. było 280 wypadków śmierte!- 
nych w samej Angli! i Walii, nie licząc 
Szkocji. ` N. 
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Czytelnikom maszym 
z WIELKIEJ BRYTANII 


zwracamy uwagę, że wobec za- 
s kazu wywozu dewiz z W. Brytanii 
za granicę, nie należy przesyłać 
pod adresem naszej Administra- 
: cji żadnych pieniedzy ani Postal 
— czy Monet-Order. Wszelką na- 
leżność prosimy przesyłać pod 
: adresem naszego Oddziału : 
Mrs. H. Kwiatkowska 
15, Yorks House — Turk's Row 
LONDON, S.W.3 
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pozbycie się ludzi słabych, niezdolnych 
do pracy. i 

Lecz w jaki sposób? Ludzie ci to 
przeważnie chorzy i słabi, którzy nie 
rokowali nadziei, że jeszcze będą mogli 
być użyci do pracy, Więc według sy- 
stemu ,,SS” element niepotrzebny, któ- 
rego kosztem można sobie jeszcze u- 
rządzić igrzyska. : 

Kiedy już przebrzmiało ostatnie u- 
derzenie dzwonka oznajmiającego, że 
wszyscy powinni być w łóżku, wypę- 
| dzano biednych skazanych na śmierć. 

Mimo zmęczenia © ienrą pracą 
prawie nikt nie spał kuąc z natę- 
żeniem rychło wśród głuchej ciszy u- 
słyszy się jęki męczenników. 

Tymczasem na miejscu kaźni, któ- 
rym był zwykły barak o wycemento- 
wanej posadzce ji zainstalowanych w 
górze prysznicach krzewiciele kultury 
niemieckiej czekali na widowisko. 

Nie wszyscy przyszli, bo ni: wypada- 
ło; wysłali tylko swego przegstawicie- 
la, lecz wszyscy byli tam obecai pehani 
rozkazem i chęcią mordu. Nareszcie 


-a AZ Z Z EO w e e 


Izaak Newton, wielki fizyk angielski 


wo to, uogólnione ostatnio przez Ein- 
EM jest ważne bez zastrzeżeń — do 
ziś. 

Drugim wielkim dziełem Newtona 
jest odkrycie rachunku różniczkowe- 
go i całkowego. Rachunki te, stano- 
wiące podstawę wyższe: matematyki, 
stały się potężnym narzędziem badań 
naukowych. Cały rozkwit fizyki w o- 
statnich dwóch stuleciach mamy do za- 
wdzięczenia rachunkowi nieskończo- 
nościowemu, stworzonemu prze: New- 
tona: 

Uczony ten jest poza tym twórcą 
korpuskularnej teorii świauła. Mnie- 
mał on, że promień świaiła, to stru- 
mień niezmiernie drobnyeh cząsteczek 
materii odrywających się od święcą- 


cego ciała i pędzących w przestrzeń z |będą kosztowały. 


olbrzymią szybkością. Dzisiejsza teo- 
ria fotonów, cżyli najdrobniejszych 
„paczek” energii, których ciąg jest 
promieniem światła, jest w zasadzie o- 
parta na idei Newtona, zwłaszcza, że 
nowoczesne fotony posiadają masę i 
podlegają grawitacji. 

Newtoń zajmował się dokładniej ba- 
daniem świata i odkrył, że szklany 
pryzmat rozszczepia światło białe na 
szereg świateł barwnych (czyli kolo- 
rów tęczy). Prace Newtona w tej dzie- 
dzinie stworzyły podwaliny pod naukę, 
zwaną „analizą spektralną”, Nauka ta 
pozwala badać wewnętrzną budowę 
materii przy pomocy „widma” świetl- 
nego, opartego na. pryzmacie Newtona. 
Przy pomocy analizy spektralnej od- 
kryto na słońcu istnienie helu, który 
dopiero później znaleziono i na ziemi w 
postaci gazu. 

Przy pomocy swej teorii grawitacji 
Newton wytłumaczył ruchy planet, o> 
raz zjawisko odpływu i przypływu mo- 
rza. z 


dla każdego człowieka pracy i pokoju 
drogowskazem postępu. 


Na zrębie skały 


Na zrębie skały gniazdo swe miewam, 
Na zrębie skały tworzę i śpiewam, 
A otchłań żawsze pode mną... 


. 
Czyliż na los swój będę się żalić, 
że mogę snadnie w przepaść się zwalić, 
Gdy ostre wichry nade mną? 
Czyliż zakrwawiać mam swoją duszę, *% 
że tak wciąż żyję i tak żyć muszę — 
Bo taki nakaz mi dano: 


Bym w bycie zawsze trw 

I nie przemieniał się nigdy w płacz żalny, 

Lecz cel swój stwierdzał co rano. P 
Józef MONDSCHEIN 


"wpędzono ofiary. Wiedzieli biedni cô 
ich czeka, a jednak szli pos.uszni, bez- 
silni wobec nahaja i rewolweru barba- 
rzyńcy. 

Wpędzono ich pod prysznice j oblano 
strumieniem zimnej wody. 

Początkowo każdy według sił starał 
się ruszać, nacierać, rozgrzewać... lecz 
napróżno. Z góry spadał bez przerwy 
zimhy zabójczy deszcz. Co się tam 
działo, nie wiem, bo nigdy nie miałem 


„nieszczęścia być świadkiem owych 


męczarni, lecz po obozie pogrążonym 
w'głębokiej ciszy nocnej zaczęły się 
rozchodzić rozdzierające serce i przej- 
mujące dreszczem całe jestestwo czo- 
wieka jęki. 


Ach! co się w nich kryło trudno o- 


Wielka postać Newtona jest i dziś | 


koncentracyjnego w Gusen 
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Myśliwskie pogwarki 


Polowania w dawnej Polsce. 


Jesienią, akurat gdzieś w listopadzie, 
rozpoczynała się najmilsza naszych 
przodków zabawa, łowy na grubszego 
zwierza. Już to bowiem myślistwo u- 
ważane było w dawnej Polsce za zaję- 
cie tak oczywiste, że gdyby go nie by- 
ło, życie polskie utraciłoby wiele ze 
swych cech najbardziej charaktery- 
stycznych. Powiada stary polski pa- 
miętnikarz: „Łowy, polowanie i my- 
ślistwo, szlachetna to zabawa i lubili 
ją Polacy, a posiadając kraj zamożny 
w lasy, obfitujące we wszelką zwierzy- 
nę z zapałem oddawali się tej rozryw- 
ce”. 

Oddawali się zaś nasi przodkowie tej 
rozrywce tak pilnie, że dochowało się 
mnóstwo wzmianek o zapalonych my- 
śliwym i o myślistwie, jakie odnajdu- 
jemy na kartach naszego pamiętnika- 
rza. A w naszej literaturze ? Bez prze- 
sady można powiedzieć, że co druga 
polska książka zawiera jakieś rozdzia- 
ły mówiące o łowach, nie wspominając 
już o takich, jak powieści Weisenhoffa 
„Puszcza” lub „Soból i panns ”. Ale po 
co tak daleko szukać? Toćżeż jedne z 
najpiękniejszych kart naszej narodo- 
wej epopei, jaką jest „Pan Tadeusz”, 
pokazują polską (czy też litewską) 
puszczę i polowanie na grubego zwie- 
rzą, — niedźwiedzia. 


Polsce kto żyw, bo nie tylko szlachcie, 


,ale i wieśniak prosty, który znał roz- 


maite na zwierza*przemyślne sposoby, 
jak o tym kroniki i pamiętniki powia- 
dają. 

Nie brakło tez nigdy opisów łowów i 
myśliwskich w knieję wypraw. Nie 
brakło wierszem i prozą pisanych po- 
uczeń, jak do jakiego zwierza się za- 
bierać. Łukasz Górnicki każe w swoim 
„Dworzaninie” znać każdemu myśliw- 
skie rzemiosło. Niejaki zaś Bielawski, 
żyjący w tym samym ce Górnicki cza- 
sie, a więc XVI w., wydaje wierszowa- 
ny utwór pt. „Myśliwiec”, w którym 
znajdujemy mnóstwo rad i wskazówek 
co do różnych poczynań myśliwego. 
Rymy Bielawskiego są wielce rieudol- 
ne, ale treść zawierają ciekawą: 

Musi-ć każdy w tej nizinie 

czuwać o swojej zwierzynie. 

Nikomu ptak w garść nie skoczy, 

leci precz ,gdy go człek zoczy... 


„.Ma-ć świat, bracie, wiele bydła, 
a na każde trzeba sidła. . 
Zabić wilka — piękna sztuka, 
lecz ten ubieży nieuka. 


Masz wiedzieć przebieg niedźwiedzi, 
gdzie zając, gdzie sarna siedzi. 
Nie uciekajże przed wieprzem, 
kwaśnojuchy dobry z pieprzem. 


Poucza dalej mądrze Bielawski jak 
trzeba umieć podejść i jelenia, i łosia, 


Polowanie stało się w Polsce nawet jj żubra i tura. Puszczając zaś wodze 


czymś w rodzaju narodowego sportu i 
uważane było zgoła za zwyczaj: tak 
bardzo było rozpowszechnione. Na ło- 
wy chodzili wszyscy, gdyż jak mówi 
pamiętnikarz Gołębiowski, „na łowach 
krzepiły się już i tak silne i krzepkie | 
naszych przodków ciała, przywykali 
oni do niewygód, znojów i ostrej pory 
roku”. Kto zaś na polowania 'nie cha- 
dzał, uważany był za niewieściucha, za | 
miękką panienkę i zgoła za niedorajdę. 
Myślistwo — męska to, o krzepie 
świadcząca zabawa, a tylko niezguła 
jej unikał. , 

Najstarsi nasi kronikarze, a więc 
Gallus i Długosz, zgodnie powiadają, 
że prawie od dzięcięcych lat wychodził 
na łowy Bolesław Krzywousty. W kro- 
nice Jana Długosza znajdujemy wia- 
domość, że myślistwo iubił ogromnie 
nasz Kazimierz Wielki i że łowy były 
przyczyną śmierci tego dobrego i mą- 
drego króla. Podobnież powiada Dłu- 
gosz, że Jagiełło nieraz z przyczyny po- 
lowania o poważnych sprawach państ- 
wowych zapominał, Kazimierz Ja- 
giellończyk zaś umiał polować zimą 
podczas najcięższych chłodów. My- 
ślistwem zajmował się i Zygmuht Au- 
gust, a Stefan Batory za nim przepa- 
dał, nie bacząc, że go one, podobnie jak 
Kazimierza Więlkiego, zdrowie i życie 
Polował w. dawnej 


U stóp tronu 


; Po kąpieli służebnice ubierają króla w przepyszne 
i drogie szaty, jeden ze świty zakłada mu na głowę złoty 
. 


kołpak. 


Szczupły orszak, złożony z najbliższych, udaje się do 
pałacu, gdzie w ogromnej sali, podobnej żywo do wnętrza 


świątyni, król zasiada na tronie. 
Teraz jeden 


-- 
z 


jz ogarami, Ostroróg, 


żołnierzy przyprowadza piratów. 


swej fantazji, oznajmia nasz autor, że 
w razie czego i o smoka i o salamandrę 
w ogniu warto się myśliwemu pokusić. 

Poucża również o tym, jak polować 
którego prozą 
pisany traktacik wychodzi na począt- 
ku XVII stulecia. O tym zaś, jak trze- 
ba polować na ptactwo, poucza niejaki 
Cygański w swym utworze „Myślistwo 
ptasze”. 

Rozróżniano w Polsce rozmaite ga- 


tunki łowów, a to zależnie od zwierzy- į 


przykład w „Krzyżakach” Sienkiewi- 
cza. Niebezpieczne było również polo- 
wanie na dziki. Trafione kulą, a nie 
zabite od razu, stawały się grożne i 
rozjuszone, pędem wpadały na myśli- 
wego. Zwyczajnym wówczas sposobem 
uniknięcia śmierci było uskoczenie mu 
z drogi na pierwszy lepszy pienek, za- 
nim powtórny, a celny strzał nie zabił 
rozjuszonego zwierzęcia. 


Prawdziwie grubym jednak, zwie- 
rzem był żubr. Opisywano nieraz polo- 
wanie na niego. Po raz pierwszy uczy- 
nił to chyba Mikołaj Hussowski w 
swym poemacie łacińskim „O wygłą- 
dzie żubra i o polowaniu na niego”, 
prozą zaś opisał polowanie na żubra 
znakomity kronikarz nasz z XVI wie- 
ku, Marcin Kromer. 3 


„Warto jest (powiada ten kronikarz) 
opisywać łowy na żubrów, znajdują- 
cych się w niemałej liczbie na polach 
podolskich, które od jeźdźców w koło 
ustawionych, a zbrojnych w łuki i 
strzały, rażone bywają. Myśliwy jeden 
po drugim, podjeżdżając do zwierza, 
strzelają doń i uciekają, żubr bowiem 
zraniony zwykł gonić tego, który go 
ranił; kolejno drugi z łowców doń 
strzela, za którym zwierzę rzuciwszy 
pierwszego znowu się goni, i tak śię te 
łowy kolejno powtarzają...”. A dalej : 


„Tętent koni, wrzawa ludzi, szczekanie 


psów, wystraszają wkrótce zwierzę z. 
jego kryjówek na ośrodek ostępu, kę- 
dy myśliwcy, zaczajeni między drzewy, 
miotają na nie postrzały w miarę tego, 
jak się ku któremu zbliża.  Zraniony 
żubr rzuca się do drzewa, zza którego 
strzał go dosięgnął, uderzając w nie 
rogami i pędem całego ciała... Jeżeli 
myśliwiec chybi w strzale lub grozi mu 
insze jakie niebezpieczeństwo, insi ze 
swych kryjówek ukazują płachty czer- 
wone... Myśliwi zwykli unikać, iżby 


ny i od sposobów jej zdobywania. Naj-|żubr prześladowany nie dotknął się 


częściej otaczano las siecią, ściągając 
ją coraz krócej. Bielawski opowiada, 
że w taki sposób lubił polować król 
Batory, który 

„„siecią trzeciomilną 

otoczywszy, zwierzynę bierał nieomylną. 

Tak pomału sieć onę zaraz ukracano, 

zwierza siecią stuliwszy, co król kazał, 

[ brano. 


Na grubszego zwierza, jako to na; 
żubry, tury, łosie i jelenie, wybierano 
się do boru z rusznicą. Płoszono naj- 
przód zwierzynę przy pomocy myśliw- 
skich psów, poczem następowały wła- 
ściwe łowy. Do niedźwiedzia strzelano, 
ale często wypadało iść na niego z 
oszczepem, jak to widzimy choćby w 
„Panu Tadeuszu”. Nieraz i oszczep nie 
pomagał, a wtedy trzeba się było imać | 
topora, który to obraz oglądamy na 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 53) 


twój kraj... 
Król spogląda 


Władca przyjmuje ich wyniośle i z wyrazem nieufno- 


ści na twarzy. Czeka aż przybyli oddadzą mu hołdy... 


Sprytny korsarz 


O, Piotr Pirat umie zachować się w każdej okoliczno- 
ści życia, by zdobyć powodzenie dla swej sprawy. 

Kłania się jak najniżęj i zaczyna przemowę: 

— O najpotężniejszy z potężnych, którego imię wszy- 
scy wymawiają ze czcią! Naprzód niechaj będzie uczczo- 
na pamięć twoich świetlanych przodków, których jesteś 
; idealnym obrazem. Pokorni oddani składają u twych'stóp 
a jak ptak skalmy,| wszystko czego zażądasz... l 

Po tych słowach łagodnieje oblicze władcy. 

— Słucham twego posłannictwa, z którymś przybył do 


mnie. - 


= RZA 


pisać, lecz można to było wyczuć. O- 
statnia skarga, może modlitwa, jęki 
rozpaczy, zawiedziona nadzieja, prze- 
kleństwo, lub może przebaczenie... A 
my ?!.. myśmy słuchali z przerażeniem 
w sercu myśląc: i na nas 
czas. I my staniemy się niepotrzebnym 
balastem, który trzeba będzie usunąć. 
Jutro, czy za tydzień, lecz podobny los 
czeka nas wszystkich. Czy więc warto 
żyć?! Czy warto zmagać się w twar- 
dych warunkach życia obozowego po 
ty tylko, by ten koniec odsunąć na pa- 
rę dni czy tygodni. Czy warto znosić 
głód, nędzę, obelgi i bicie codzienne po 
to tylko, by bvć świadkiem jak inni 
giną, by codzień widzieć, swych współ- 
braci padających na zawsze, by sły- 


przy jdzie |- 


— Jesteśmy na twoje usługi, panie — ciągnie dalej sA i 
Piotr Pirat. -— Flota nasza jest dobrze uzbrojona... I j: 
Skarbiec 


Wiadca godzi 


prowadzi gości do 
Poprzedza ich 
duje się w ciemnej 


sągiem... y 


X 


szeć jęki konania drugich i później iść 
za nimi. Czy warto walczyć o byt pe- 
łen męki nie wróżąc: nic dobrego, nie 
zapowiadający żadrej jutrzenki lepsze- 
go jutra, Czy to warto???... To strasz- 


ne pytanie paliło mózg, rozrywało ser- | - 


‘ce, podniecało do szybszego skończe- 
nia tej walki. 


Bo przecież poco się męczyć, kiedy 
tam opodal jest zbawczy drut napeł- 
niony prądem elektrycznym kończący 
wszystko. Poco żyć bez celu? © 


I myśl o samobójstwie opanowała 
nię jeden umysł i spowodowała kata- 
strofę. U wielu następowało załamanie 
się psychiczne, bezsilne opuszczenie 
rąk — a co za tym idzie załamanie cie- 
lesne i śmierć. Lecz nie wszyscy po- 
zwolili się zwyciężyć czarnej marze 
panującej gwej wocy nad okozem. 
Wparci o fundamenty wiary katolic- 
kiej w modlitwie znaleźli siłę do dal- 
szej walki i do dalszego życia. Ufni w 
potężną wszechmoc Boga spodziewali 
się może nawet cudu, bo inaczej nie 


EC IPORAFA 


Piotr Pirat prostuje się. 

— Królu najpotężniejszy, 
niebezpieczeństwo.. 
-| to Holendrzy. Niechybnie usiłują wylądować, by złu 


choćby do skraju szaty swym szorst- 
kim językiem, w ten bowiem sposób 
przyciąga do siebie strzelca i obala”. 


Wyjazd na polowanie stawał się | 


pewnego rodzaju uroczystością, a całą 
wyprawą kierował najdoświadczeńszy 
z myśliwych. Gdy połowanie się udało, 
uczestnicy brali udział w myśliwskim 
śniadaniu, którego główną częścią skła- 
dową był słynny bigos myśliwski, tyle- 
kroć opisywany w rozmaitych polskie 
utworach literackich. ś 


A. Jakubiec. 


„Narodowiec” 
w domu każdego Polaka 


. 
krajowi twemu zagraża 
. Pewna flota krąży koło wybrzeży. 


pytającym wzrokiem. 


się. Fa 


Gdy Piotr Pirat pyta'o zapłatę dla swych ludzi, król $ 


skarbca. 


służący z pochodnią, bo skarbiec zńaj- 


grocie. 


Złoto i srebro leży na olbrzymich kupach... j 
Mimo tak czarądziejskiego widoku, Piotr Pirat zatrzy= 
muje się nagle, jakby zdjęty trwogą przed strasznym po- ra 
— To jest mumia jednego z moich przodków — spo- | 


kojnie objaśnia król. 


= 


Najwyższego, 7 nową 


widoku zwycięstwa. 
Wypełnić swój obowiązek Katolika = 


Polaka — to jest walczyć co końca, — 
do ostatniego tchu i paść na stanowi- 
sku zwyciężony tylko fizycznie, lecz 


nigdy moralnie. Wypełnić* swoie po- 
słannictwo tu na ziemi, spłacić dług 
za winy własne i narodu. i, 

1 znowu rozpoczęłe się walka o byt, 
znowu codzienne cięzkie zmaganie z 
nielitościwym losem; by wytrwać na 


vs 


(Ciqg dalszy nastąpi ` . 2h 


umieli sobie wyobrazić wyzwolenia z te- 
go piekła na ziemi. I wsparci pomocą 
ergią, z nową . 
nadzieją szli w życie, w ten bój bez 


as 
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Rsi; 


przekór wszystkim złym siłom, by stać. 


na wysokości.swego posłannictwa i 
nie załamać się nigdy duchowo, nie 
stracić nigdy nadziei, że Bóg jest — 


i że jest wszechmocny. 


I zwyciężyliśmy... Po pięciu latach 
jesteśmy żywi i wolni wbrew wszelkim 


obliczeniom i zaraiarom wroga. 
r 0. F.K. 
Rzym, dnia 8 wrzęśnia 1945 r. 
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Narodowiec 


= nen 


Z% życia organizacyjnego na Wychodztwie 


= 25-lecie | Okręgu Il. Związku Tow. Polek (30-lecie Chóru Nowowiejskiego z Ostricourt 


Ubiegłej niedzieli, 23 listopada odbyła się w 
Lens piękna uroczystość. Koła Polek zrzeszo- 
ne w Okręgu II. cbchodziły srebrny jubileusz 
swego Okręgu. Uroczystość rozpoczęła się 
Mszą św., którą odprawił na intencję Okręgu 
i za dusze zmarłych członkiń, miejscowy 


dział wiernych był wyjątkowo liczny, gdyż 
na nabożeństwo przybyły, poza rodakami Z 
Lens ,bardzo liczne delegacje Tow. Polek ze 
sztandarami z okolicznych osiedli. Pokażna 
liczba sztandarów ze sztandarem związko- 
wym na czele, otaczały ołtarz. Podczas ka- 
zania swego złożył ks. prob. Przybysz Pol- 
kom zrzeszonym w Okręu II. sćrdeczne ży- 


i 


nieczną; z Sallaumines z prezeską 


zeską p. Macioszczykową ; 


Druga część uroczystości cdbyła sę po po- 
łudniu na pięknej sali p. Marchewki na 4. 
Lens. Obszerna sala była po brzegi zapełnio- 
na, kiedy o godzinie 16. prezeska Okr. II., p. 
Górska zagalia akademię. Prawie wszystkie 
Koła okręgu wz ęły udział w tym święcie ju- 
duszpasterz polski ks. prob, M. Przybysz. U-, biłeuszowym; a mianowicie: z Lens miasta z 
prezeską p. Mielochową; z Lens 4 z prezeską 
p. Piepierową; z Lens 9 z prezeską p. Ko- 
p. Szy- 
mankiewiczową; z Noyelles s. Lens z pre- 
z Mericrurt-Ma- 
rec z prezeską p. Przen osłą; z Rouvroy z 
prezeską p. Matczakową; z Billy-Montigny z 


i sekretarką Okręgu p. Wardęgową oraz z 
Harnes, 

W serdecznych słowach powitała niestru- 
dzona prezeska Okręgu II. p. Górska licznie 
zebrane członkinie poszczególnych kół oraz 
gości w osobach pp. K. Konopczyńskiej, diu- 
goletniej į zasłużonej przezeski Związku; 
Grażkowej, prezeski Okr. IV. i wiceprezeski 
Związku; p. Musiełakowej, b. długoletniej 
prezeski Okr. V. Nieco później przybyli je- 
szcze ks. prob. Przybysz; p. J. Kudlikowsk, 
sekr. gen. Kongresu Polonii Francuskiej; pp. 
J. Niedźwiecka i I. Olkusznik z komendy 
harcerek oraz p. M. Kwiatkowski, nacz. re- 
daktor „Narodowca”, których przewodniczą- 


Dobrze znany na całym wychodztwie, za- 


chodził w ubiegłą niedzielę 30-tą rocznicę 


swego istnien a. 


Uroczystość rozpoczęła sę Mszą św. za 
dusze zmarłych czonków Chóru odprawio- 
ną o 10.30 rano w kościele św. Józefa przez 
ks. Zblewskiego. W asyście znajdowało się 9 
sztandarów, W toku Mszy św. p.enia religijne 
wykonał Chór Nowowiejsk, pod batutą p. 
Stefana* Grzegorzewskiego. 


Część popołudniowa uroczy stości rozpo- 
częła się o godzinie 18-ej w wypełnionej po 
brzegi sali św. Stanisława. Mowę powita!ną 
Fr. Różańsk., * wtając 


z Na zakończenie, członkowie Chóru Nowo- 
służony Chór Nowowiejski z Ostricourt ob-| wiejskiego odegrali jedno-aktową sztukę tea- 


tralną p. t.: „Janek spod Ojcowa” (reż. p. I. 


Wawrzyniak). Główne role grali pp. H. Ko- 


strzewski (Janek), A. Grzegorzewska (Ba- 
sia), I. Wawrzyniak (Stanisław) i G. Kó- 


żańska (Katarzyna). Sztuka ta była przep!a- 


płatana dobrze udanymi tańcami i śpiewa- 
mi. 


Po przedstawieniu, wszyscy zebrani wspól 
nie odśpiewali „Rotę”, 


Należy zaznaczyć, że wieczoru tego zabie- 
rali głos ks. dziekan Nosal, p. prezes Lech, 
p. M. Kwiatkowski jr. i p. śmigowski, Mów- 
cy złożyli Chórowi serdeczne życzenia z oka- 


W roku 1950 Chór, który liczy obecnie 66 
członków, zdobył pierwsze miejsce na zjeź- 
dzie Okręgu iP i 

W skład obecnego zarządu Chóru wchodzą 
pp. Różański Fr. (prezes), Wawrzyniak I. 
(zast.); Klementowa M. (sekr.); Różański 8. 
(skąrbnik), Michalczak St., (zast.) oraz p. 
Grzegorzewski S. (dyrygent), i 

Z okazji 30-lecia „,Narodówiec” życzy 
wszystkim członkom Chóru, aby w dalszj:n 
ciągu podtrzymywali swoje piękne tradycje 
dia dobra całego Wychodztwa. 


Wieczór K. Ankwicz 
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- skiego, sekretarza naczelnictwa, dh. Bukow- 


 czelnicy gniazd i okręgów, 


Byli również obecni p. Jędrzejczak z Mau- 
beuges oraz przedstawiciel „Narodowca”, 
czenia Chórowj nadesłał dyr. Związku 
Kół Śpiewaczych ks. Sroka, który ze względu 
na obchód KSMP w swej miejscowości nie 


- mógł przybyć. 


Z kolei wystąpił chór „Dzwonek Marii” pod 
batutą p. Sobezaka (syn). Po pieśni powital- 
nej odśpiewał szereg utworów świeckich i ko- 
ścielnych, a mianowicie: „Zabrzmiały dzwo- 
ny”, „Wianki” i „Szumią fa'e modrej Wi- 

„” > 


hór oraz jego młody dyrygent żostali na- 


grodzeni hucznymj oka kahatur —. 
Potem przemówił i złożył życzenia Chóro- 


. wi p. Walkowiak. Nastąpił występ Koła Śp. 


św. Cęcylii z Billy-Montigny pod dyrekcją p. 
Woźniaka. Chór śpiewał przez pół godziny, 
to z akompaniamentem skrzygiec i fortepia- 
nu, to bez, = zawsze nagrodzony hucznymi 
brawami. Goście odśpiewali: „Wizja Szyld- 
wacha”, „Tęsknota za Śląskiem”, „Czyja to 
dziewczyna”, ,Zakwitła lilia” i krakowiaka. 
Kwartet Jugosłowian, którego to był pier- 
wszy występ, odśpiewał dwie pieśni, 
Nastąpiło odczytanie kroniki Chóru. Odczy 
tał ją p. Zembski. Z danych dowiedzieliśmy 
się, że Chór Kościelny w Móricourt-Noyelles 
tał założony 4 września 1927 roku. Przy 
założeniu było kilka osób. A że podstawy 
ał dobre przeto rozwinął się i mimo trud- 
nych czasów przetrwał je i pięknie się roz- 
wija. 
Pierwszy zarząd tworzyli: p. Wilczewski, 


_ prezes; p. Krzyżaniak, sekretarz; p. Fraś, 


skarbnik. Pierwszym dyrygentem był p. 
Krzyżaniak. 


Na przestrzni swego ćwierćwiecza istnie- |. 


nia, Chór miał 5 prezesów, 10 sekretarzy, 1 

skarbników, 7 bibliotekarzy ; 5 dyrygentów. 
Chór brał udział w wszelkich przejawach 

życia społeczitego i religijnego swej kolonii 


„Tajemnica starego miasta”. 

Po kilku wesołych dialogach wygłoszonych 
przez sympatyków Chóru, zakończono Aka- 
demię, po czym po odśpiewańiu p'eśni „Ser- 
dóczna Matko” starsi wrócili do domu, młądzi 
pozostali w sali by kilka godzin spędzić na 
wesołej zabawie, 

Chór kościelny „Dzwonek Marii” godnie 
obchodził swe ćwierćwiecze istnienia. Dobrze 
przysiużył się też sprawie polskiej. Ważność 
jego istnienia doceniła Polonia miejscowe 
przez liczny swój udział w akademii. Chór 
ten mając dobrych kierowników, pełen zapału 
w pracy, może patrzeć śmiąło w przyszłość. 
Śpełnią się też zapewne życzenia ks, prob. 
Majchrzaka, który pragnąłby mieć Chór je- 
szcze silniejszy przez przystąpienie doń więk- 
szej liczoy* młedzieży. 


Brawo śpiewaczki i śpiewacy z Noyelles. | 


Wydawnictwo ,Narodowca” życzy Wam w 
dalszej waszej pracy pomyślności słowami 
„Szczęść Wam Boże”. ga.) 


Tak, jak woda 
gasi egień... 
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"Walne zebranie Naczelnictwa Zw. Sokołów 


W ub. niedziełę odbyło się w Lens , w lo- 
kalu p. żołnierkiewicza, walne zebranie Na- 
czelnictwa Związku Sokołów Polskich we 
Francji. Niezależne od władz związkowych 
— w osobach prezesa Związku, dh. Roekosza, 
wiceprezesa, dh. Grzony, sekretarza gen. dh. 
Ostojaka, naczelnika związkowego, dh. Wol- 


skiego — wzięli udział w tym zebraniu na- 

względnie ich 
zedstawiciele. Reprezentowane były nastę- 

pu okręgi: I M, V į VI. 

Wśród gości znajdowali się: reprezentant 


Z kolei dh. Bukowski odczytał sprawozda- 


których przygotowanie wymagało niewątpli- 
wie dużo wytrwałej pracy i wysiłku, wypa- 
dła doskonale; nie szczędzila też wjdownia 
młodym wykonawcom rzęs stych , zasłużo- 
nych oklasków. Wspomnieć wypada jeszcze o 
„występie p. Szymankiewiczowej, prezeski 
Koła Polek z Sallaumines, która zarecytowa- 
ła dwie piękne deklamacje: „Legendę o 
Matce-Z: mi polskiej” i o „4 Boskim Przy- 
kazan u”, 

W przėrwach między poszczególnymi wy- 
stępami przemawiali jeszcze oraz ziożyli ży- 
czenia: ks, prob. Przybysz; przedstawiciel 
„Narodowca”, p. J. Kudlikowski; pp. Grats 


{kowa i Musielakowa; p. J. N'edźwiecka, ko- 


mendantka Harcerek oraz p. M. Kwiatkow- 
ski. 

Miłą niespodziankę zrobiły członkinie Okr. 
IH-go swojej przewodniczącej p. Górskiej. Z 
okazji srebrnych godów małżeńsk ch, obcho- 
dzonych niedawno przez pp. Górskich, wszy- 
stkie Polk; Okr. II. z ożyły się na piękny u- 
pominek, który w czasie niedzielnej jubileu- 
szowej uroczystości wręczyła prezesce Okrę- 
gu p. Konopczyńska. Ostatnia przy tej sposob 
nośc. wyraziła kierowniczce Okr. II. serdecz- 
ne życzenia oraz wyrazy szczerego uznania 
za pełną poświęcenia pracę dia Okręgu. Głę- 
'boko wzruszona prezeska okręgowa podzięko- 
wała wszystkim ofiarodawczyniom za życze- 
nia i miłą pamięć. 


Wspólnym odśpiewan'em „Roty” zakończo- 


no piękną tę uroczystość, która nie tylko po- 
zostanie długo w miłej pamięci wszystkich 
uczestników, ale dla naszych zacnych Polek 
z Okręgu II. była piękną zachętą do dalszej 
wytrwałej pracy dla dobra wszystkich ro- 
dzin polskich na em'gracji, dła dobra naszego 
młodego pokolenia emigracyjnego i tym sa- 
mym dla dobra naszej ojczyzny Polski, 

Zacnym Polkom Okręgu II. na dalsze 25-le- 
cie serdeczne „Szczęść. Boże”! 


x XxX 
List z życzeniami nadesłany na uroczystość 
jubileuszową Okr. II, przez p. W. Tuszyńską: 
Wićlce Szanowna Pani Prezesko! 
Przewlekła i nieznośna choroba przykuła 


nie z ostatniego zebrania Naczeln'ctwa po| mnie do łoża boleści tak, że nie mogę wziąć 


czym nastąpiły krótkie przemówienia 
Grzony, przedstawie ela „Narodowca” 
reprezentanta „Syreny”. 


dh.|udziału w pięknej uroczystości 25-lecia na- 
oraz| szego Okręgu, Niemniej jednak w dniu tym, 


z mego łoża cierpienia, łączę się z Wami; 


Przed wyborem władz Naczelnictwa (na 3 myślą jestem przy Was a moje cierpienia o- 
lata), dh. Wolski przypomniał, że Wydział fiaruję we Waszej intencji. 


techniczny wybrany w ub. roku miał charak- 


ter tymczasowy. Omówił on przy sposobno- i piękne życzenia. Sekretarka przeczyta wy- 
ści różne bolączki w pracy sokolej, wyraża-|nik pracy z 25-letniej działalności, 
jac, nadzieję, że pewne niedociągnięca, jakie |nazwiska naszych działaczek, które stanęły 
stwierdzono na tegorocznym Zjeździe Związ- | już przed Bogiepa.. Wykaże się, że 


kowym, nie powtórzą się. 


Popłyną dziś pod Waszym adresem liczne 
Odczyta 


Okręg 
nasz stał zawsze na straży Wiary i Ojczyz- 
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~ NAKŁADEM i DRUKIEM 
WYDAWNICTWA „NARODOWIEC” (M. KWIATKOWSKI) 
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Wybory miały charakter tajny. Olbrzymią|ny, pPielęgnowałyśmy naszego ducha kato- 
większością głosów dh. Wolski został WY-|lickiego ; narodowego. Wierne »yłyśmy zaw- 
brany naczeln kiem Związku, Podnaczelnika- | sze służbie Bogu i Ojczyźnie. Pracowałyśmy 
mi zostali: dh. Olejniczak oraz dh. Koniecz-|njeraz w warunkach trudnych i ciężkich. 
ny F. Sekretarzem naczelnictwa został wY-| Wytrwałyśmy, To nasza chluba i tego nikt 
brany ponownie dh. Bukowski, a jego zastęp-|nam nie zabierze. Czy mamy obecnie stać w 
cą dh. Goj. miejscu i cieszyć się dorobkiem? Nie į. jesz- 
- Zjazd powołał na stanowisko naczelniczki| cze raz nie. Cząsy dzisiejsze wymagają od 
Związku dh. Helenę Witczak. Jej zastępczy-|nas jeszcze więcej pracy i jeszcze większego 
niami zostały dh. Kuczyńska i dh. Nowak Z. poświęcenia. Rola dusz naszych dzieci nie 

Do wydziału technicznego weszli druhowie: | jest jeszcze urobiona. Dusza młodzieży to 
Wolski Fr. (syn), Wolski Z. (syn), Karwac-|ugór. Współżycie emigracji czasami nieznoś- 
ki, Szrama, Marciniak, Waligóra Cz., Won-|ne. Na tym odcinku pracy nie może zabrak- 
toń Karol i Ostrowicz Z, nąć Matki - Polki i Katoliezki. Oto moje 

Po wyborze Naczeln ctwg obradowano nad | na jserdeczniejsze życzenia, prośba į pragnie- 
sprawam;  techniczno-sportowymi. Władze jnje, Niech Okręg nasz wzbudzi dobrego i o- 
Związku podały do wiadomości, że  Zlot|fiarnego ducha w sezregach naszych org 
związkowy w przyszłym roku odbędzie się w|nizacyj, ducha Królowej Jadwigi, pełnego 0- 


| CZP. red. Moszczyński oraz przedstawiciele 
y. 
o zagajeniu i powitan'u władz sokolich 
- oraz gości przez naczelnika Związku, zabrał 
i prezes, dh. Roskosz, Podkreśliž on zma- 
_ czenie pracy Sokołów, przypominając, że już 
p = gad zarania celem tej pięknej organi- 


LENS (P. de C.) 


Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953” zamawiać można u wszystkich pp. Roznosicieli „Narodowca” lub 


było wychowanie swych członków do | 
Iki z wrogiem. Wspomniał on o tym, że wprost 
arówno wśród Bajończyków, jak rO 

|1]w Le ch i Drużynach  Bartoszowych. 
| Zwracając się zaś z apelem o zwiększenie 
= wysilku w pracy sokolej, wyraził swoją wia- 
re w odrodzenie życia organizacyjnego Związ- 


ku Sokołów. : 


w Administracji. — Pisać na adres: „Warodowiee” — LENS (P.-de-C.) 
CENA za 1 egzemplarz wynosi: 


280. — Fr. fr. W NIEMCZECH (z przesyłk oczt.).' 
W BELGII (z przesyłką pocztową) 40. — Fr. belg. | W innych krajach aaah) AASI 
W HOLANDII (z przesyłką pocztową) 3. — Fl. hol. W KRAJACH ZAMORSKICH . . . . 
W W. BRYTANII (z przes. pocztową) 6. — Szylinoów | (z przesyłką poleconą | 


Należność za kalendarz należy wysyłać razem z zamówieniem, gdyż nie wysyła się za zaliczką pocztową. 


Sokol; byl 
3,50 D.M. 

280. — Fr. fr. 
1. — Dol. amer 


We FRANCJI (z przesyłką pocztową) 


Y M Pad uwagę $zan. Abonentów | ostatnią niedzielę czerwca, względnie w pier|fiary į poświęcenia. Ona swe klejnoty ofia- We FRANCJI przekazywać można należność mandatem lub w znaczkach pocztowych. 

è . ch Naro dowcz” wszą ape z w mój ka rg ką rowała na kształcenie młodzieży, Nam wska-| = UWAGA! Do każ de 0 NAS k | d d ł . MAP - É 
tr hwalono zniesienie pewnych ćwicze wol- drogę, którą winnyś kroczyć » . 
otrzymujący aj ürdi a wprowadzenie dwóch nowych obra- uć kololitack 1 polskich / pdratiadh. per ne bilionów! „AL. a zego kalendarza dołączona jest A POLSKI jako bezpłatny dodatek. GW 


pod opaską 
GZ GO CY Tiki WEW ER 


W` razie zmiany adresu należy 

dać nowy dokładny adres i za- 
łączyć starą opaskę z ostanim a- 
dręsem, co nam umożliwi szybkię 
odnalezienie i wycofanie starej 
blaszki adresowej. i f 


Poza tym do listu prosimy za- 
łączyć 30 fr. w zna na po- 
krycie kosztów, związanych z wy- 
biciem nowej blaszki adresowej, 
zaś abonenci z zagranicy jeden 
kupon międzynarodowy. 
Narodowiec 
Administracja 


zów zarówno dla druhów jak i dla druhen.| dała przykład osobistej ofiary z własnego 
Pos wiono, że ćwiczenia dla młodzieży po-| szczęścia. Siły i mocy szukała u stóp Ukrzy- 
zostaną te same. Omówiono następnie orga-|żowanego. To dla nas nauka. Oparci o Wia- 
nizację biegów nzprzelaj, m'strźostw na przy |rę Czynną naszych ojców, padnijmy na ko- 
rządach, gier w koszykówkę i siatkówkę, za-|]ana dziękując Bogu za dotychczasowe wy- 
wodów  lekkoatletycznych, między-okręgo-| trwanie a na dalsze lata naszej pracy — do 
wych i między-gniazdowych, kursów instruk-| czynu w służbie Boga i Ojczyzny. 
Atena o" 4-dniowego kursu pod- Niech Maria, Królowa Korony Polskiej, u- 
czas urlopów itp. 

W czasie dyskusji prezes Związku dh. Roz- Lab zaj naszego Okręgu, błogosławieństwo 
kosz zapowiedział, że już wkrótce (prawdo- waż / 
morien w połowie pó mysli rozpocznie się ZE” tej ckazji załączam dla Szanownej 

zk” : ani Prezeski, całego zarządu i wszyst- 
wyświetlanie filmu nakręconego w czasie 0- Stow Kod rne a 
statniego Zlotu. kich arzyszeń najserdeczniej pozdro- 

Niedzielne obrady były niewątpliwie bardzo wienia. 
| | owocne. Należy się spodziewać, że będą one Cześć Polkom! ? i 
bodźcem do wzmocnienia wysiłku w pracy gd Tuszyńska Wiktoria, 
sokolej. Noyelles s. Lens, dnia 23 listopada 1952 r. 


i 
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Froszę wysłać natychmiast na poniższy adres 1 egzemplarz Ilustrowanego Kalendarza Wychodźczego na r. 1953 


Należność 280 Frs załączam! w znaczkach pocztowych — (wysyłam mandatem). (niepotrzebne skreślić) 
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i dokładny adres : 


LISTOPAD 


Wtorek 


Słońce Księżyc 
wsch. zach. ||wsch. zach. 


7.16 - 15.59||12.55 - — — 


Dziś: Katarzyny 
| Jutro: Leonarda 
Pojutrze: Waleriana 


b ECHA DNIA 4 


W ciągu 7 miesięcy 1952 roku pala- 
cze tytoniu i papierosów we Francji 
„puścili z dymem” ponad 103 miliardy 
franków. 

Obliczenia statystyczne wnływów z 
monopolu tytoniowego wykazały, że 
od stycznia do lipca br. włącznie sprze- 
dano artykułów tytoniowych za 103 
miliardy 294 miliony franków. 


W 1951 roku sprzedaż tytoniu i pa-| 


pierosów wyniosła za całe 12 miesięcy 
84 miliardy 382 miliony franków. 


Łącznie ze sprzedażą zapałek i wy” tę 


robów tytoniowych skarb Francji o- 
trzymał 106 miliardów 517 milionów 
tranków za 7 miesięcy 1952 roku. O- 
znacza to, że miesięcznie wszelkie skle- 
py sprzedaży zapałek i tytoniów w ca- 
łej Francji uzyskują ponad 15 miliar- 
dów 216 milionów franków, 

Jeśli przyjęłoby się teoretycznie, że 
każdy z 42 milionów mieszkańców we 
Francji pali į kupuie zapałki, to wy” 
pada iż każdy mieszkaniec wydawałby 
362 franki na artykuły monopolu ty- 
toniowego i zapałczanego, 

Wzrost zużycia papierosów i ty- 
toniu we Francji przypisują niektórzy 
znacznie większej ilości palaczy wśród 
kobiet, oraz wśród młodzieży. 

Obserwatorzy życia społecznego i o” 
byczajowego wskazują na niebezpie- 


*czeństwo dla młodzieży, która zaczy- 


nając przedwcześnie pałenie papiero” 
sów, przyczynia się sama do osłabie- 
nia własnego organizmu i stworzenia 
klimatu, który sprzyja powstawaniu 
wszelkiego rodzaju chorób płucnych i 
gardlanych. 


Czy aktorka francuska 
> zostanie księżnąMonaco ? 


i (Foto: Record) 

Dzienniki francuskie podają wiadomość, ja- 

koby książę Monaco, Rainier III zamierzał 

poślubić aktorkę Gisèle Pascal. Administra- 

cja księstwa Monaco zaprzeczyła tej wia- 
domości. 


|Moskwy komunistów polskich 


„Dzień w obozie rozpoczyna się o 3 rano; 
od 3 do 5 więźniowie muszą się ubrać, umyć, 
zjeść śniadanie i stanąć do apelu. Śniadanie 
składa się z czarnej kawy bez cukru i funta 
czarnego chleba. O godz..5 każdy musi być 
gotowy do odmarszu do pracy w kamienio- 
łomach. Praca rozpoczyna się o 6 rano i trwa 
(z 15 minutową przerwą na drugie śniada- 
nie — 100 gr. chleba i kawa) do godz. 2 
po poł., to zn. przez 8 godzin. 

Więźniowie wracają do baraków około 3; 
do 4 mają zjeść obiad, który można otrzy- 
mać stając w kolejce przy kuchni obozowej. 
Obiad składa się. z zupy (pół litra) i kar- 
tofli z sosem, od 4 do 6 po poł. więźniowie 


Narodowiec 


a A O 


znów pracują tym razem w obozie, skrobiąc 
kartofle, przygotowując jedzenie na dzień 
następny, robiąc ogólne porządki w bara- 
kach. Od 6 do 9 — tak zw. „wolny czas” 
wykorzystuje kierownictwo na „wychowanie 
polityczne” i „ogólne zebrania”. O godz. 8 
wiecz. podawana jest zupa ale już bez chle- 
ba. O 9 wiecz. znów apel podobny do ran- 
nego. r 

Każdego dnia, deszcz czy słońce, ciepło 
czy mróz, więźniowie są wysyłani do pracy w 
grupach po 40 do coraz innej części kamie- 
niołomów. Więźniowie pracują 7 dni w ty- 
godniu (tylko w sobotę 2 godziny krócej). 
Norma dzienna pracy więźnia przewiduje 


Portrety komunistów 


Franciszek Jóźwiak-Witołd, urodził się w 
1895 roku w Hucie Baranowskiej, powiatu 
puławskiego, jako syn chłopa małorolnego. 


| 
| 


` 


nym z protektorów W'iniewicza, ambasadora 
reżimowego w Waszyngtonie. 
Jóźwiak znany jest z wielkiej skrupulatno- 


Przydomek „Witold? — to pseudonim, u- jŚC: i systematyczności. W związku z funkcją 


żywany w czasie pracy podziemnej. Wśród 
członków Politbiura Jóźwiak znany jest po- 
pularnie jako „towarzysz Franek”. W czasie 
|I wojny należał podobno do Legionów Pił- 
sudskiego, ale niechętnie przyznaje się do te- 
0. 

W 1921 roku wstępuje do Komunistycznej 
Partii Polski. Wkrótce potem, bo już w ro- 
ku 1922, zostaje zaaresztowany i osadzony 
na zamku w Lublinie, gdzie przebywa 18 
miesięcy. Po zwolnieniu zabiera się znowu 
| gorączkowo do pracy partyjnej. Po raz dru- 
gi zostaje aresztowany w 1924 roku i ska- 
zany na 3 lata więzienia. Wyrok odsiaduje 
na zamku w Lublinie i w Chęcinach. Wycho- 
dzi z więzienia w grudniu 1926 roku. Pełni 
| funkcje okręgowca KPP w Lubelskim, Ra- 
domsko-Kieleckim i Poznańsko-Pomorskim, 
a od początku 1931 roku pracuje w aparacie 
KC KPP. 

W kwietniu 1931 r. zostaje ponownie aresz- 
towany i skazany na 6 lat więzienia. Po wyj- 
ściu na wolność, w 1937 roku — zostaje wy- 
stany do Berezy Kartuskiej. Stamtąd zostaje 
sprowadzony na proces czterdziestu do Lu- 
blina. ; 

We wrześniu 1939 r. wraz z innymi więź- 
niami ucieka po wyłamaniu krat więzienia. 
Udaje się na tereny zajęte przez ZSRR. W 
1942 r. wraca na teren Lubelszczyzny i or- 
ganizuje partyzantkę, jako przedstawiciel 
KC PPR. W tymże roku zostaje szefem szta- 
bu głównego Gwardii Ludowej i członkiem 
KC PPR. Na pierwszym posiedzeniu KC PPR 

| został Franciszek Jóźwiak szefem Armii Lu- 
dowej. Następnie piastował urząd komendan- 
ita głównego Milicji Obywatelskiej z rangą 
generała brygady. 

Po pierwszej większej czystce w partii ko- 
munistycznej w r. 1948 w związku z aferą 
Gomułki - Bienkowskiegó - Kliszki, Jóźwiak 
zaawansował na członka Politbiura. partii. — 
Przydzelono mu troskę nad*dyscypliną par- 
tyjią i „czystością ideologiczną” aktywistów 
partyjnych. W r. 1950 ostrzegł swoich „towa- 
rzyszy”, że skończy z „pańskim stylem ży- 
cia” w szeregach dygnitarzy partyjnych i za- 
prowadzi „żelazną dyscyplinę bolszewicką”. 
Ostrzeżenie to było podniesione dia uspokoje- 
niarszarych towarzyszy partyjnych, którzy z 
zawiścią patrzyli na rozbijających się Ca- 
dillac'ami i Buick'ami 
nych, posiadających ponadto luksusowo ume- 
blowane mieszkania i wiele innych przywilei. 
Rząd warszawski na Skutek tego GR Sżehia 
Jóźwiaka ograniczył możliwość korzystania 
z samochodów służbowych. Było to jednak 
wszystko. Inne przywileje pozostały w daw- 
nym zakresie. 


Wpływ Jóźwiaka w partii rośnie z każdym 
dniem. Należy on do najlojalniejszych wobec 
(pogłoski o 

związaniu Jóźwiaka z „narodowymi komuni- 
stami” — polskimi titoistami — okazały się 
bezpodstawne; powstały one dlatego, że Jóż- 
wiak w szeregach partii ma za zadanie go- 
dzenie i wyrównywanie różnic między starą 
¿gwardia komunistyczną w Polsce — przed- 
wojenni komuniści lub szkoleni w Moskwie 
— a świeżym narybkiem z czasów walki pod- 
ziemnej z okupacją niemiecką. Zadanie to 
Jóźwiak spełnia z dużą zdolnością, ustępując 
nieraz życzeniom „nałodszych towarzyszy’). 


Jóźwiak-Witold jest, a w każdym razie był 
przyjacielem Roli-żymierskiego, marszałka i 
byłego wodza armii ludowej. Trudno powie- 
dzieć, czy przyjaźń ta datuje się czasów le- 
gionów Piłsudskiego, czy też poprostu dlate- 
go, że mieszkali razem w jednej kamienicy, 
Franciszek Jóźwiak-Witold jest również jed- 


©, już był fakirem nieraz 

Pan Pigułka, Rajem zwany, 
Łykał szable (mistrz to znamy!) 
Za co gromkie brawa zbierał, 


Dziś mu węża się znudziło 

„Grą na flecie tak czarować; 

. Byłoby to przecież miło 
Cieniem drzew się rozkoszować, 


A więc patefon nastawił: 
Plyną melodie spokojne. 

„Tamiec” węża ludzi bawi, 
Za co datki kładą hojne... 


przywódców  partyj-' 


szefa policji, jaką pełnił w czasie wojny i w 
pierwszych latach po wojnie, posiada pry- 
watną kartotekę wielu osób. W razie po- 
trzeby potrafi z niej zrobić użytek. Stąd 
wszyscy, którzy nie mają zbyt czystej kario- 
teki z okresu okupacji niemieckiej, starają 
się być jaknajwiększymi przyjaciółmi Jóź- 
wiaka. i 

Chociaż „towarzysz Witold” nie., posiada 
formalnie żadnego wykształcenia, jest bardzo 
oczytany w pismach komunistycznych i uwa- 
żany jest za znawcę historii ruchu marksi- 
stowskiego. Wielu pisarzy komunistycznych 
w Polsce zwraca się do Jóźwiaka po rady i 
pomoc w tej dziedzinie. Mówi się, że Jóźwiak 
pracuje obecnie nad przygotowaniem ksią- 
żki z zakresu historii komunizmu w Polsce. 

Franciszek Jóźwiak-Witold jest członkiem 
Politbiura PZPR oraz prezesem Najwyższej 
Izby Kontroli. 


Twórczość Feliksa Nowowiejskiego 

Olsztyn. — W teatrze im. Jaracza odbył 
się koncert poświęcony twórczości Feliksa 
Nowowiejskiego z okazji 75. rocznicy urodzin 
kompozytora. Nowowiejski związany był 
mocno z Warmią i Mazurami. Urodził się w 
1877 r. w Barczewie na Warmii, wychowy- 
wał się w Świętej Lipce na Mazurach, de- 
biutował jako kompozytor w Olsztynie, gdzie 
z końcem ub, stulecia odbyło się prawyko- 
nanie jego Symfonii, On też pierwszy wpro- 
wadził do muzyki polskiej folklor muzyczny 
swej ziemi rodzinnej; program obecnego kon- 
certu obejmował m. in. pieśni ludowe war- 
mijskie w opracowaniu Feliksa Nowowiej- 
skiego. 


W reżimowym obozie pracy 


naładowanie 15 ton kamienia, cementu "b 
wapniaków na lory i przewiezienie tego 
teriału o 500 metrów dalej do grupy cy 
nych robotników, którzy z kolei transportują 
ten materiał dalej elektrycznymi dźwigami”. 


Tyle o dniu pracy w obozie. Z kolei warto 
zacytować słowa uciekiniera o tempie pra- 
cy i konsekwencjach z tym związanych: 


„Niewypełnienie norm naraża więźnia na 
rozmaite kary: zakaz pisania listów do ro- 
dziny i ich otrzymywania, pozbawiania nie- 
licznych w obozie przywilejów jak widzenie 
się z rodziną, zakupy w kantynie obozowej, 
a kończąc na karze bunkra... 


„Często komendant obozu publicznie w o- 
toczeniu wszystkich więźniów karci opiesza- 
łych w pracy nazywając ich „wrogami Pol- 
ski Ludowej”, „wrogami socjalizmu” itd. Zda 
rzają się wypadki, że ktoś nie tylko wypełni 
normę wyznaczoną, ale osiągnie nawet 20 
ton dziennie; wtedy spotyka go pochwała ze 
strony władz obozowych; otrzymuje 100 zło- 
tych miesięcznie wynagrodzenia, lecz ze stro 
ny więźniów spotyka go ponure milczenie i 
nienawiść. 

„Taki rekordzista pracy nie wiele może 
kupić w obozie za zarobione 100 zł, bo ceny 
w kantynie są wysokie, podobnie jak w ca- 
łym kraju”. 

„Wyszkolenie polityczne w obozie prowa- 
dzi porucznik. Więzień musi brać czynny u- 
dział w dyskusji. Zbyt, mądrze jednak sfor- 
mułowane pytanie albo ostrzejszy komentarz 
mogą zaprowadzić więźnia do ciemnicy obo- 
zowej na 24 godzin, gdzie małe okienko prze- 
puszcza trochę światła, ale gdzie nie ma na- 
wet pryczy; posłaniem ma być cementowa 
podłoga, a czerstwy kawałek chleba i czar- 
na niesłodka kawa stanowią całe pożywie- 
nie”. 

Obóz żyje w ciągłym pośpiechu: na 
wszystko jest czas tylko nie na wypoczynek. 


„Na dżwięk gongu obozowego o godz. 3 
rano więzień ma na tempo wyskoczyć z łóż- 
ka i w możliwie najszybszy sposób znaleźć 
się w szeregu na dziedzińcu apelowym. Od- 
bywa się to bez względu na porę roku. Ogól- 
nie biorąc, nie ma czasu zupełnie na ubranie 
się. To też częstym jest widok udających się 
na apel z bluzami pod pachą, drugą ręką 
podtrzymują niezapięte spodnie. Dla straż- 
ników oobzowych jest obojętnym, jeżeli tylko 
więzień zdążył stanąć w czapce na apel”. 

Z żywnością w obozie jest źle a z czysto- 
ścią jeszcze gorzej, Administracja obozu nie 
dba o nią, a więźniowie upadając ze zmęcze- 
nia po wyczerpującej pracy wolą czas wolny 
od pracy przeznaczyć ńa ukradkowy odpo- 
czynek. 


_ 


Kościół św. Aleksandra odbudowany 


Warszawa. — Rozebrano już parkan, ota- 
czający kościół św. Aleksandra 4 biała, na 


wzór panteonu rzymskiego, odbudowana 
świątynia zajaśniała na Plaeu Trzech, Krzy- 
ży. s 


Jeszcze jeden dom Boży oddany został w 
stolicy do użytku wiernych. 

Przed 126 laty odbyło się jego poświęce- 
nie, obecnie dźwignięta z gruzów świątynia 
obchodzi podobną uroczystość. Aby choć w 
kilku wierszach. skreślić historię odbudowa- 
nego kościoła, tuzęba. sięgnąć do małowazna- 
nej pracy, ks. pijara Franciszka Kurowskie- 
go, który w okresie 1834 — 56 napisał dzieło 
p.t.: „Pamiątki historyczne Warszawy”. W. 
pracy tej czytamy: 

„Kościół św. Aleksandra wybudowany jost 
podług planu Piotra Aignera, Budowniczego 
Rządowego, który osobiście budowy tej nie- 
odstępnie codzień doglądał, Architektura 
jego w kształcie rotundy z kopułą i w środ- 
ku*z oknem na wzór panteonu rzymskiego. 
Do kościoła wstępuje się po obszernych i 
wygodnych wschodach kamiennych. Dwa 
wstępy jeden od „południa do kościoła, dru- 
gi od północy do zakrystii, mają po 11 wscho 
dów kamiennych, nad którymi są portyki, 
każdy o 8 kolumnach korynckich z piękny- 
mi kapitelami i wszelkimi ozdobami. Świa- 
tła do kościoła udziela ośm okien bocznych. 

Kościół cały to jest wstępy, gzymsy i ca- 
ły dach nad rotundą pokryty jest blachą 
miedzianą. W punkcie średnim górnej ro- 
tundy jest otwór opatrzony jednym oknem 
w ramach żęlaznych, otwór ten ma średni- 
cy łokci pięć. Nad tym otworem wznosi się 
krzyż brązowy pozłacany, w r. 1837 sprawio- 
ny za złp 969.— * 


Zewnątrz od ulicy obwiedziony jest kościół 
łańcuchem żelaznym, na słupach kamien- 
nych zawieszonym, przy którym zasadzone 
są topole. Miejsce to między łańcuchem a 
murem kościoła przeznaczone jest na odby- 
wanie procesji. Do kościołą wchodzi się 
drzwiami wielkimi od południa, Drzwi te są 

odwójne z kompletnym ‘mocnym okuciem, 

rązowo, olejno malowane. 

Kościół wewnątrz jest tynkowany i. szta- 
bląturowany cały białym kolorem. Podłoga z 
marmuru ąkładana: z. tafli: kwądratowych w 
szachownicę kolorów białego i czarnego. 
Okrąg kościoła wewnątrz mieści ośm nisz, 
z tych cztery większe ozdobione są kolum- 
nami porządku korynckiego, w których są 
kruchta i trzy ołtarze, w czterech zaś mniej 
szych nieozdobionych kolumnami jest ambo- 
na, chrzcielnica i ławki. 

W ołtarzu wielkim jest obraz Pana Jezusa 
Chrystusa na Krzyżu olejno malowany na 
płótnie. W bocznych ołtarzach: obraz .Niepo- 
kalanego Poczęcia Panny -Maryi, Męczeństwo 
św. Piotra, Wskrzeszenie Łazarza, Najśw. 
Panna Marya Częstochowska — wszystkie 
malowane olejno na płótnie”. 

W końcu XIX wieku kościół został posze- 
rzony i rozbudowany. Dokonał tego niezbyt 
szczęśliwie architekt Dziekoński. Po przebu- 
dowaniu klasycystyczne aignerowskie formy 
zostały zaprzepaszczone. Kościół otrzymał 
kwadratowe wieże i wysoką kopułę. Tak 
przebudowany dotrwał do roku 1944; pod- 
czas powstania okupant rozsadził jego mury. 

21 września 1952 r. oczom waszawiaków 
ukazała się biała świątynia w swej pierwot- 
nej formie, odbudowana bowiem została w 
myśl planu Piotra Aignera, 


525) (C'ąg dalszy) 


pan Treuman c 


Treuman spojrzał zdziwiony ną' wszystko, W Sibenbuchen będziesz się 
chłopca. Nie wiedział, kim jest ten nie- czuł, jak w raju. , 


Fred zamilkł. 


» śliczne i wspaniałe! 


spodziewany gość: który przyjechał | ; Sue A 
wraz z Hardingiem, ale wnet rozjaśni- | Wyglądał przez okno t z niecierpli- 
ła się zagadka, | wością czekał na koniec tej podróży. W 
— To jest nasz syn. Pierwszy z mo- jego oczach, malowały się przemijająco 
ich dzieci. " strach i radość. KAng 
Starzec uścisnął rączkę chłopca. | Nie mógł doczekać się owej wyso- 
— Witamy cię, młody księciu! Wi- kiej wieży, która znajduje się przy Si- 
tamy u progu Sibenbuchen. Jesteś bar- benbuchen. © X 
dzo blady. Poznać, że przyjeżdżasz z Wczoraj wieczór otrzymał nagły te- 
miasta, ale wierzę, że nasze piękne la- legram z Sibenbuchen i dowiedział się 
sy, zabarwią i uzdrowią twą cerę, Z jego treści o szczęśliwym narodzeniu 
— A czy otrzymam od pana konika, się małej Hardingówny. ; 
bym mógł sobie jechać na spacery? | Wiadomość sprawiła na nim kolo- 
— Wszystko otrzymasz, co twa du- salne wrażenie. Nie mógł usiedzieć w 
sza zapragnie. Ja sam oprowadzę cię Berlinie, aczkolwiek sprawy handlowe 
po naszych posiadłościach i pokażę ci wymagały jego obecności. ; 
wszystko, co cię może zaciekawić. © | Najbliższym pociągiem ruszył do 
Duże oczy Franka śmiały się radoś- zamku Klaringii. 
nie. Odwrócił się do ojca i rzekł w u-| Przybyli wreszcie do Sibenbuchen. 
niesieniu: i | Fred wyskoczył przed dziedzińcem i 
— Ojczulku — Ojczulku — czy sły- pobiegł w kierunku zamku. Franka po- 
szałeś, co mi ten pan powiedział? On zostawił opiece starego Treumana. 
się mną zajmie i pokaże mi wszystkie Harding biegł do sypialni swej żo- 
twe bogactwa, Ach! jakie to będzie ny. Przed drzwiami spotkał lekarza. 
, | — Winszuję panu, panie Harding. 
Fred uśmiał się z uniesienia chłopca. Narodziła się piękna dziewuszka, 
Położył swą dłoń na jego ramieniu i, — Dziękuję panu bardzo! Czy mo- 
rzekł: ef ` |gẹ być zupełnie spokojny, co do stanu 
— Tak, mój chłopcze — nasz drogi |zdrowia mej żony? 


| NIE 


Naturalnie. — Zarówno matka, jak 
i jej śliczna córeczka«są najzupełnie 
zdrowe”. - 

— Czy mogę się zobaczyć z mą żo- 
ną? ) RA 

Lekarz skinął twierdząco głową i o- 
tworzył drzwi przed Fredem Hardin- 
giem. i 


"Z zapartym oddechem wszedł Fred 
do pokoju swej Anny Marii. 


Po raz drugi przybywa w pądobnych 
okolicznościach. Wówczas, było to w 
Londynie gdy się narodził Frank. 
Przybył, by się zobaczyć z żoną i ze 
swym chłopczykiem, niestety — zda- 
rzyło się wielkie nieszczęście. Był to 
początek okresu długich niepowodzeń. 
A dzisiaj? 


NAWIŚĆ 


Owi wrogowie, którzy pragnęli 
zdruzgotać jego życie, leżą obecnie po- 


waleni i nigdy już nie staną się pie | 


bezpiecznymi. 


A tam, w łóżku spoczywa jego Uro- | 


cza, kochana Anna Maria, 

— Kochanie, piękna — ty! — Zza- 
wołał drżącym głosem Fred i podbiegł 
do łóżka żony. ` 


— Fredku — tyś znów przy mnie — | 


to ty? 
Anna Maria wyciągnęła obie ręce i 
przysunęła do siebie męża, 


Tak złączeni trwali przez długą chwi- | 


lę. x 

— Ach ty piękna mateczko, cudow- 
na Anno Mario! 

Pielęgniarka uważała że jest obec- 


We wtorek, 25 li- 
stopada,: przypada 
dzień św. Katarzyny, 
panny i męczenniczki, 
patronki dziewic, stu- 
dentów i filozofów, 

Dziewczęta francu- 
skie obchodzą bodaj 
najuroczyściej świę- 
to swojej patronki i 
to już od kilkuset 
lat. Zwłaszcza szwacz 
ki paryskie przygoto- 
wują się do tego 
święta.  Prześcigają 
się w szyciu pomy- 
słowych czepków dla 
dziewcząt, które w © 
danym roku ukoń- 
czyły 25 lat. SSA 
*W dniu św. Kata- 88 
rzyny są odprawiane 
nabożeństwa na, in- 
tencję dziewic. Weso- 
le zabawy dają upust 
młodzieńczej radoś- 
ci 

W oknach wysta- $ 
wowych magazynów g 
pojawiły się misterne 
czepki (na zdjęciu), 
które we wtorek zdo- 
bić będą główki „Ka- 
tarzynek”, 


(Foto: Record) == aa 


Budowa seryjna, j 


Paryska Federacja Budowlana wy- 
stąpiła z realnym proiektem obniżenia 
kosztów budowy, W obecnej chwili bu- 
dowa mieszkania  trzypokojowego 
kosztuje 2 i pół miliona. Federacja Bu- 
dowlana, pragnąca współpracować z 


rządem nad wykonaniem planu budo- 
wy 20.000 mieszkań miesięcznie opra- 
cowała projekt, który pozwoliłby bu- 
dować z mniejszym nakładem kosztów. 


Zdaniem Federacji, jest możliwym 
wybudowanie mieszkania 3-pokojowe- 
go wraz z kuchnią i łazienką za półto- 
ra miliona fr. na 52 m kw. Program 
usiałby jednak obejmować conaj- 
mniej 600 mieszkań. Czynsz dzierżawy 
od takich mieszkań wynosiłby 6.000 do 
6.500 fr. miesięcznie, zle w myśl obo- 
wiązującego prawodawstwa, pracowni- 
cy mieliby prawo do zasiłku na opłatę 
czynszu. Zasiłek ten wynosi 3k. 3:000 
fr. miesięcznie dla rodziny posiadają- 
cej dwoje dzieci, a mieszkającej w 
trzech pokojach. Czynsz wynosiłby 
przeto 3.000 do 3.500 fr. „miesięcznie, 


robków 


Wzrost budownictwa 
związany z wyższym czynszem 


Mgr Chappoulie; biskup w Angers, 
opisuje w liście pasterskim godne po- 
żałowania położenie rodzin, mieszkają- 
cych w norach. Warunki te wywołują 
zgubne skutki dla zdrowia fizycznego 
i moralnego ich mieszkańców. Biskup 


dziedziczki 100-mi 


ALÈS. — Komentują tutaj szeroko dra- 
mat ojca, który pomimo starań nie może 
odzyskać swojej córki. Szczegóły tego dra- 
matu opisuje szeroko „France-Soir. 

P. Gabriel Monaco, jak brzmi nazwisko 
ojca, był w roku 1929 właścicielem „Cafć du 
Luxembourg”w Ales, Tam poznał córkę oko- 
licznego obszarnika, Yvette Chatelain. Mło- 
dzi zapałali do siebie miłością i pobrali się. 

Ojciec Yvette'y, który daremnie usiżował 
przeszkodzić temu związkowi, doprowadził 
następnie do rozbicia małżeństwa. Małżon- 
kowie zgodzili się na rozstanie. Procedura 
rozwodowa rozpoczęła się na początku roku 
1934. 

Przyjście na świat córeczki, Ginette, uro- 
dzonej w Casablance, dało początek drama- 
towi ojca. Rozwód został ogłoszony w grud- 
niu. Monaco udał się do Casablanki, by 
upomnieć się o opiekę nad córką. Tam do- 
wiedział się, że dziecko nie zostało jeszcze 


25 listopada : Święto Katarzynek 


czyli 10 do 12 proc. przeciętnych za- 


Str. 5 ` ONES 


kiem 


edynym środ 


obniżenie kosztów budowy 


wzywa katolików, aby dopomogli nie 
posiadającym odpowiedniego mieszka- 
nia, odstępując im cześć swojego do- 
mu. | 

Przechodząc do opłacalności domów, 
Biskup pisze, że trudno wyobrazić so 
bie, aby państwo i osoby prywatne 
budowały domy, jeżeli nie będą się o. 
płacały. Dlatego Francuzi muszą po- 
godzić się z przeznaczaniem większej 
części swojego budżetu na mieszkanie, 
ograniczając się na innych punktach. 
„Perspektywa ta nie uśmiecha się ża- 
dnemu małżeństwu, a jest szczególnie - 
groźna dla rodzin robotniczych, z któ- 
rych wiele uważa, iż obecne zarobki nie 
pozwalają im myśleć o podobnych o- ` 
fiarach”. 


„Wypadłki paraliżu dziecięcego 


mniej liczne we Francji” 
-— oświadczył min. Zdrowia 


` PARYŻ. — Min. zdrowia i zaludnienia, 
Ribeyre, przed uchwaleniem przez Radę Re- 
publiki budżetu jego resortu, odpowiadał na 
zażalenia senatorów. 

w odhowiedziach swoich Minister po- 
dał jako przyczynę powolnego załatwia 
nia wniosków o naturalizację: małą liczbę 
urzędników, 12 redaktorów przypada na 20 
tysięcy wniosków. Minister podkreślił dalej, 
że liczba wypadków paraliżu dziecięcego we 
Francji spada. W roku 1951 było 500 wy- 
padków mniej, niż w r. 1950. Co do śmierteł- 
ności na skutek gruźlicy, która wynosiła 
275 na 100.000 mieszkańców, spadła ona“ 
do 59. 


Dramatyczne starania ojca o odzyskanie córki, 


lionowego majątku 


zgłoszone do urzędu stanu cywilnego. Mo- 
naco dopatrywał się w tym manewru teścia, 
który jakoby zamierzał dziecko zgłosić pa 
rozwodzie, na nazwisko panieńskie córki. 
Monaco zwrócił się do prokuratora i dziecko 
zostało zarejestrowane zgodnie z prawem. 

W r. 1938 Yvette wyszła powtórnie za 
mąż tym razem za Włocha, Mario Crotti 


ale wkrótce po ślubie zmarła, w następstwie . 


zatrucia, Gdy Monaco upomniał się o córkę, 
teść wysłał ją do rodziny Crotti'ch we Wo- 
szech, Wojna uniemożliwiła starania, Mona= 
co podjął je w r. 1945. Uzyskał wyroki są=' 
dowe, wzywające Crotti'ego do wydania Gi- 
nette, ale Crotti, ani Ginette nie usłuchali, 
Młoda dziewczyna jest obećnie dziedziczką 
100 - milionowego majątku po zmarłym 
dziadku. 

Monaco widział się z córką w Genui. Usły+ 
szał od niej okrutne i bolesnę dla niego sło- 
wa, że jest on dla niej obcym. ; 


sunęła się po cichu. 

Każdy trzeci mógł być jedynie prze- 
szkodą. 
| Anna Maria śmiała się i szeptała ra- 
dośnie: 

— Jam taka szczęśliwa, Fredku! Ty 
jesteś znów przy mnie. Obecnie już 
nikt nie potrafi nas rozłączyć — ma- 
|my śliczną córeczkę. . 
| Anna Maria zdjęła wstążeczkę z 
twarzy dziecka i pokazała to nowe 
stworzonko mężowi. Dwoje niebie- 
skich oczu uśmiechało się. i 
| — Oto nasza najnowsza latorośl! 

Łza radości spłynęła z oczu Freda 
|Hardinga. Był wzruszony. 

— Moja córeczka — szeptały jego 
usta. — Moja piękna córeczka — na- 
sze dziecko! ` 

Anna Maria skinęła głową. 

— Tak, nasza .miła, miła Ilka, 

Fred spojrzał zdumiony na twarz żo- 
ny. 

— lka? — Chcesz więc nazwać tym 
imieniem naszą małą córeczkę? | 

— Naturalnie czy cię to cieszy? 


ime dziecię będzie się w ten sposób na- 
zywało. 


izywała lką, tak jak tamta kobieta, 


— O bardzo będę uradowany, gdy | 


która potrafiła poŚwięcić swe życie z 
miłości dla ciebie. Ona cię kochała, nie 

zważając, że obraz żony nie został za- 
tarty w twej duszy. Jestem bardzo jej 

wdzięczna za szlachetność i chcę naz-- 
wać nasze maleństwo jej imieniem. 

_ Fred pocałował dziewczynkę i poło- 
żył ją do kołyski, poczem usiadł obok 

swej żony i począł ją pieścić, - 

— Anno Mario, ty moja ukochana! 
Uradowałaś mnie niezmiernie tym pro- 
jektem co do imienia naszej córeczki, 
Jest -to szlachetny zamiar z twej stro- 
ny i dowodzi o twym czystym sercu, 

— Ja cię kocham mój mężu — ko- 
cham nad życie. Wszystko potrafię u< 
czynić, co może rozradować ciebie. - 

Fred ucałowaął rączkę żony. ra 

— Słodka piękna Anno Mario! Nie. 


wiem, jak należy dziękować Najwyż- 
szemu Panu Bogu za to szczęście któ+ 


rvm nas obdarzył, Wszak był to cud 
niebios. Obecnie widzę cię w mych ra- 
mionach i czuję w pobliżu. Ach Anno 
Mario, jak szczęśliwy jestem w tej 
thwili. Gdybym mógł skakałbym z ra- 
dości, jak małe dziecię i śpiewałbym. 

Anna Maria pogroziła palcem swa- 
wolnemu mężowi i uśmiechnęła się. ` 

— A jednak całe to nasze szczęście 


Nasza dziewczynka będzie się na- |wisiało na cieniutkim włosku, Mat 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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"różnił się specjalnie jednak Carré. 
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Reims i Lille prowadzą w I Lidze z równą ilością punktów 


Brawurowa gra Rumińskiego w Montpellier. 
Zimny i Plewa wyróżnili się w meczu Reims — Metz 


Gry niedzielne były oczekiwane z wielkim 
zadciekawien em, zwłaszcza, że wielu kibiców 
chciało zobaczyć į ocenić formę internacjo- 
łów, którzy wyróżnili się w ostatnich grach 
międzypaństwowych: Francja Irlandia 
Północna i Ir'andia Południowa — Francja. 

Przyznać trzeba, że gry były ciekawę, że 
uzyskanych zostało szereg wyników, których 
najmniej się spodziewano, a do największych | 
sensacji dnia w I Lidze należy przegrana | 
mistrza OGC Nice na jego boisku. 

I 
1 


Rumiński bronił z brawurą | 
w Montpellier | 
Bezsprzecznie mecz Montpellier — Lille; 
był najważniejszym dnia. Pojedynek Północy 
z Południem zakończył się wynikiem nieroz- | 
strzygniętym. Wynik jest sprawiedliwy, gdyż 
każda z drużyn miała swój okres przewagi 
i jeśli Lille było lepsze technicznie, to Mont- 
pellier braki swe nadrabiało zapałem. 
Graczem, który przyczynił się do wywie- 
zienia przez Lille 1 punktu z Montpellier, | 
był bramkarz drużyny pónocnej — RUMIŃ- 
SKI. ; j 
Piewa (Meiz) i Zimny (Reims) i 
wyróżnili się w grze swych zespołów 
Tempo gry jakie drużyna Metzu narzuc ła 
z początkiem meczu Reims — Metz sprawi- | 


ło, że przebieg zawodów od początku do koń- | 
ca był bardzo ciekawy. Atmosfera meczu by- į 
ła przyjemna mimo rywalizacji o prymat na | 


Wschodzia Gospodarze entuzjastycznie do- 


"pingowani przez swą publiczność zwycięży! 


2:1. Sukces jest wielki choć wynik skromny. 
Przez to zwycęstwo a przy równoczesnym | 
remisie drużyny Lille,zespół szampański zrów | 
nał się z Lille w stanie punktowym i pro- 
wadzi razem z nim w tabeli. 

O.graczach drużyny Metzu musimy powie- | 
dzieć, że walczyli zacięcie o każdą piłkę. 
Wyróżnił się wśiód nich PLEWA, W zespo- 
le gospodarzy na specjalną pochwałę zasłu- 
żył ZIMNY, 


Dobry debiui Simonyiego w Roubaix 

Drużyna Roubaix, która przegrała szereg 
spotkań j zaczęła się staczać ku końcowi ta- 
beli, wystąpiła w nicdzielę w grze przeciw, 
Sete z dwoma nowymi graczecai: byłym re- 
prezentantern Francji Simonyim i Holendrem 
Rohrigiem z Hagi. | 
. Gospodarze zwyciężyli 2:0, przy czym jed-, 
ną z bramek strzelił Simonyi, który wyka- 
zał, że jest nie tylko dobrym strzelcem, lecz 
również doskonałym kierownikiem ataku, ta-, 
kim jakiego brak było CORT-owi. Debiut, 
Rohriga wypadł słabiej. Gracz ten był onie- | 


śmielony. Po kilku meczach, gdy zgra się ze | 


"swymi pźrtnerami, będzie niewątpliwie groź- | 
. nym, gdyż jest nie tylko dobrym strzelcem, | 


lecz również technikiem, a poza tym mło- | 


dym graczem. Rohrig liczy dopiero 20 lat.; 


Lens zdobywa dwa punkty w Nancy 

Początkowe minuty meczu Nańcy — Lens, 
nie wróżyły zespołowi północnemu sukcesu. 
Gospodarze, dobrzy technicy, barzo szybcy, | 
obiegali bramkę Duffulera, zdobywając goala 
już w 7-ej minucie, 

Powoli zespół północny zaczął się rozwi- 
jać a gdy w 38-ej minuce Carré obył z ` 
dalekiego karnego wyrównanie wielki zapał 
wstąpił w drużynę z zagłębia górniczego; 
Pas-de-Calais, 

Po przerwie goście mieli więcej z gry i 
zwycięstwo R.C. Lens jest zasłużone. W dru- 
żynie Nancy zawiodła obrona, która ponoći 
odpowiedzia'ność za utratę punktów. W Lens 
cały zespół dobry, zasłużył na pochwałę. Wy- 


Sukces Paryżan | 
; Drużyny paryskie mogą powiedzieć, że 
niedziela zakończyła się dia nich sukcesem. 
Stade Francais zdobył remis w meczu z Le 
a Z A A a aD, 


O misirzostwo Ligue du Nord 


>———-—- 


Division d'Honneur 


Arras — Hautmont 3—1 
Lille — Boulogne 2—2 
Bily — Auchel 2—35 
` Avion — Noeux 3—1 
: TABELA 
< gier pkt. st, br. | 
Avion, 8 20 20—12 | 
Noeux 8 18 13—13 
Lille OSC 9 18 18—15 | 
Boulogne 9 18 22—14! 
Auche) 7 T 14— 6! 
Viesly T7 16 15—10 
Maubeuge T 16 18—15 
Fautmont 7 14 11—10 
Arras 8 14 11—17/ 
Billy-Montigny 8 14 12—23 
Raisrnes 8 12 1—19 
U.S. Tourcoing y 11 10—15, 


Promotion Escaut - Terrion 


Denain — Hazebrouck 4—1 
St-Amand — Marquette 5—1 
Cambrai — Lourches 3—0 
Quievrechain — Lallaing 5—1 
Dechy — Auberchicourt 0—2 
Leforest — C.O.R.T. 4—4 


Promotion Artois - Maritime - Picardie ' 


Amiens — Fouquieres 5—1 
Corbie — Drocourt 1—1 
Sains — Abert 3—0 
Malo — Lens 2—3 
R.C. Calais — Dunkerque 1—2 
Le Portel — Lievin 0—4 
Calonne — Hesdin 1—4 
+ Henin — Mers-Treport 4—3 


"Gry o mistrzostwo piłkarskie Francji zaw. 
$ na niedzielę 30 listopada |... 


I Liga | H Liga 
RC Paris - Lens Cannes - USVA 
Reims - Montpellier | Monaco - Lyon 

Lille - Rennes Angers - Strasbourg 
St. Etienne - Nimes Besançon - Rou en 
Bordeaux - CORT Toulon - Grenoble 
Sete - Nancy Perpignan - Toulouse 
Stade Fr. Ales - Nantes 

Le Havre - Scchaux |Red Stat - Bóziers 
Marseille - Nice Troyes - CA Paris 


a a na 
Unia Chorzów mistrzem piłkarskim Polski 

Spotkanie Unia Chorzów — Ogniwo By- 
tom, które miało zadecydować, która z dru-, 
żyn zdobędzie tytuł mistrza Polski, zakoń- 
<zyło się wysoką wygraną Unii 7:0. 

Wynik ten stanowi wielką sensację, zwła- 
szcza że tydzień przedtem rozegrane spotka- 
nie towarzyskie między tymi drużynami za- 
kończyło s'ę wynikiem nierozstrzygniętym. 

Do połówy Charzowianie prowadzili 3:0. 
Widzów było około 30.000. © 


Hawrem, R.C. Paryż pokona! Niceę į to na 
jej własnym boisku. Wynik ostatni szczegól- 
ną wywołał sensację, gdyż przez przegraną 
drużyńa nicejska straciła kontakt z czołem. 
Paryżanie zdobyli swą zwycięską bramkę w 
84 minucie gry. 


Marsylia i Nimes tracą po 2 punkty 

Zespół marsylski gościł w niedzielę w So- 
chaux, Z pierwszym gwizdkiem sędziego ak- 
cje były szybkie i takie pozostały do końca. 
Oba zespoły miały śliczne zagrania i poziom 
techniczny był doskonały. Zwycięstwo So- 
chaux, odniesione `w stosunku 2:1, ,jest- za- 
shużone. 

Drużyna Nimes grała w Bordeaux. Oba ze- 
społy mimo deszczu į ciężkiego terenu, po- 
kazały piękną grę. To jedna, to druga stro- 
na stwarzała pod bramką emocjonujące 
chwile, Bordeaux zdobyło zwycięskiego goa- 
la w 87 minucie. Stworzywszy potem ,„mur”, 
nie pozwoliło gościom na wyrównanie, 


Rennes traci p na boisku 
Bretończycy gościli 11-ke z St. Et.enne, 
Po gospodarzach spodz ewano się zwycię- 
stwa, Stało się jednak odwrotnie, j nie Ren- 
nes, lecz St-Etienne zdobyło 2 punkty. Po- 
ziom gry był słaby. Wynik 1:0 dla St. E- 
tienne. i 


II Liga 
tionaso wywozi 1 punkt z Strasshurga 
Tuluza pierwsza w tabeli |. 


W II Lidze „clou” niedzieli była gra Stras- 
sburg — Monaco. Na boisku zgromadzi!o się 


Tabele mistrzostw 


ponad 20.000 widzów, którzy wpłacili do ka- 
sy Racingu blisko 5 milionów franków.| 
Wpływ ten jest nowym rekordem kasówym 
drużyny alzackiej. 

Gra stała na wysokim poziomie, była bar- 
dzo ciekawa od początku do końca, trzyma- 
jąc widzów w ciągłym napięciu. Wynik 3:3 
św 'adczy, że jedni drugim nie ustępowali. Do 
połowy 2:2. Po przerwie goście mieli więcej 
szczęścia i zdobyli w 62 minucie przez Palu- 
cha trzecią bramkę, Gospodarze, mimo im- 
petu z jakim potem nacierali, nie mogli wy- 
równać, j gra byłaby się zakończyła wygra 
ną Monaco, gdyby w 87 minucie nie było 
11-ki którą Haan zamienił na bramkę dla 
swych barw. 


Tuluza wygrała wysoko bo aż 6:2 z An- 
gers. Wynik świadczy o dobrej formie dru- 
żyny, która przez posiadanie dobrych i war- 
tościowych rezerw, winna odegrać wraz z 
Monaco pierwsze skrzypce w'swej grupie. 

Valenciennes zdobywając 1 punkt na Be- 
sancon sprawiło swym k.bicom miłą niespo- 
dziankę, h 

Na pochwałę zasługują C.A. Paris za zwy- 
cięstwo nad Cannes (4:1), Beziers za zdoby- 
cie 2 punktów w meczu z Grenobie i "Lyon 
za wygraną nad Ales, 


Tulon wywożąc 1 punkt z Nantes pokazał 
że jest nie tylko groźnym u siebie, lecz rów- 
nież na obcych boiskach. 

Rouen pokazało w grze z Red Starem 
(3:1), że nie myśli rezygnować z wywindo- 
wania się ku czołowi. 


Narodowiec 


Dręczycie 


le dziecka 


skazani na dożywotnie ciężkie roboty 


MELUN. — W sobotę ubiegłą, jak już o 
tym donieśliśmy, sąd przysięgłych departa- 
mentu Seine-et-Marne rozpatrywał sprawę 
strasznej śmierci 2-letniej Jakubiny Dantan. 
Dziecko zbite do nieprzytomności przez oj- 
czyma, Marceicgo Garniera, zmarło w na- 
stępstwie pęknięcia czaszki į krwotoku móz- 
gu, spowodowanego przez rzucenie maleń- 
stwa o szafę i łóżko, 

Za ten czyn Garnier został pociągnięty do 
odpowiedzialności, Wraz z nim na ławie o- 
skarżonych zasiadła jego żona a matka dziec 
ka, Rajmunda Dantan, Odpowiedzialność jej 


równa się odpowiedzialności jej męża, gdyż 
tak jak on pragnęła śmierci maleństwa. 
Przewód sądowy poza tym wykazał, że tak 
samo okrutnie obchodziła się z dzieckiem. 


Prokurator potępił jak najmocniej bestial- 
skie postępowanie Garnierów i zażądał ska- 
zania ich na dożywotnie ciężkie roboty. 


Sędziowie przysięgli po wysłuchaniu mo- 
wy prokuratora i obrońcy oskarżonych, udali 
się na naradę. Zapadł wyrok jakiego doma- 
gał się prokurator. Garnierowie zostali ska- 
zani na dożywotnie ciężkie ,roboty, 


OBUWIE... 


Cała rodzina 
wygodnie obuta przez 
LENS - 26 bis. Avenue 


KONFEKCJA 
DAMSKA 


Płaszcze — Suknie 
Gabardyny Per-lmper 
Deszczówki — Fatra 


"Tabela. — 1, Rochechouart, 10 gier, 15 
pkt.; 2. Roanne, 11-15; 3. Bordeaux, 10-13; 
4. Limoges, 11-13; 5. Chateauroux i Gueu- 
gnon, 10-11; 7. Blanzy 10-10; 8, Macau i 
Saint-Yorre, 10-8; 10. Montargis, 11-8; 11. 
Libourne, 17-7; 12. Vichy, 10-5. 


Grupa Wschodnia 


Metz — Morez 10—0 
Petite Rosseile — Nancy 2—1 
Piennes — Saint-Louis 1—1 
Mulhouse — Le Thillot ‘1—0 
Merlebach — Wittelsheim 3—0 
Epinal — Arc-les-Gray ' 5—0 


Tabela. — Wszystkie drużyny rozegrały, 
po 11. spotkań, prócz Mu'house i  Wittel- 
sheim (po 10). 

1. .Epinal, 15 pkt.; 2. Metz, 14; 3. Mulhou- 
se, 13; 4. Le Thillot, Merlebach Petite-Ros- 


'selle, 13; 7. Nancy, Morez, Piennes, 11; 10. 


Saint-Louis, 56; 11. Witelsheim, 5; 12. Arc- 
les-Gray, 5 pkt. 


Grupa Południowa 


La Voulte — Roche-la-Moliere 2—0 
Draguignan — Annecy 3—2 
Mazamet — Saint-Gaudens 1—0 
La Seyne — Hyeres 1—1 
Menton — La Bastide 4—1 
St-Etienne — Faucigny ` 3—1 


Tabela. — Wszystkie drużyny rozegrały | 
po 11 spotkań. 1. Roche-la-Holiere, 15 pkt.; | 
2. Draguignan 14; 3. Annecy, Menton, 13;| 


| 5. Faucizgny, Śt-Ftienne, 12; 7. Hyeres, La 
Seyne, La Voulte, Saint-Gaudens, 11; 11. 
Mazamet, 5; 12. La Bastide, 4 pkt. 
Grupa Zachodnia 
St-Maur — Rennes 1—1 
Tours — Brest 1—0 
„Niort — St-Malo 2—2 
Or'eans — Quimper 1—1 
Caen — Montreuil 5—3 
Cheminots de Paris — Cholet 1—1 ! 


Tabela. — Ważystkie drużyny -rozegrały ` 
po 11 spotkań, prócz Cholet i Quimper (po. 
10). — 1. Tours, 17 pkt.; 2. Caen, 15; 3.! 
Quimper, 13; 4. Cholet, 12; 5. Saint-Maur 
i Rennes, 12; 7. Orleans i Brest, 11; 9. St- 
Malo, 9; 10. Montreuil, 8; 11. Cheminots de 
Paris i Niort, 5 pkt. - 


O Puchar Anglii 


Aldershoot — Millwall 0—0 
Bradford — Rochdale 2—1 
Chester — Hartlepoolą 0—1 
Chesterfield — Workington 1—0 
Coventry — Bristol City 2—0 
Crystal Pal. — Reading 1—1 
Darlington — Grimsby 2—3 
Gateshead — Crewe Alex. 2—0 
Leyton Or. — Bristol Rov. 1—1 
Newport — Walsall 2—1 
Port Vale — Exeter - 2—1 
Queen's P.R. — Shrewsbury 2—2 
York City — Barrow 2—1 
North Shield — Stockport 3—6 
Welington — Gillingham 2—2 
Weymouth — Colechester 2—2 


I Liga IM Liga 
gier pkt. st. br. gier pkt. st br. fi 
Reims 13 20 40—11 | Toulouse 14 2 34—15 | BR 
Lille 13 20 34—13 | Monaco + 13 20 42—12 
Bordeaux 13 15 21—22 | Besangon 14 20 29—12]8 
| Stade 13 14 25—16 | Troyes 13 2 24—11 | [B 
Marseille 13 14 28—24 | Strasbourg 13 19 38—15 
e Havre 13 14 24—21 | Lyon 13 17 20—16 Diri ©: sebaa 
Nimes 13 14 20—20 | Cannes 13 15 25—23 parga 
Sète 13 14 19—21 | Nantes 13 13 26—26 „a PUANI p 
Rennes 15 14 17—19 | Perpignan 13 12 23—21 
Sochaux 13 14 17—22 | Rouen 13 12 19—20 4 
Lens 13 3 20-—95 | Angers 13 12 16—24 
Metz 13 12 17—16 | Grenoble 13 11 17—22 
Nice 13 12 19-—4) | Toulon 13 11 20—27 
C.O.R.T. 13 11 16—17|C.A, Paris 14 10 20—33 
PA. 13 11 20—23 | Va'enciennes 13 9 LE 
acing 13 10 16—31 | Béziers 14 8` 15—3 
St-Etienne 13 7 14-34] Red Star 13 5 13—40 140, Rue 3. 3. Bolera, 150 
Nancy 13 5 ` 17—30 | Ales 13 3 9—34 
O mistrzostwo amatorów Francji KOLARSTWO 
Grupa Północna Sezon wyścigów kolarskich na przełaj rozpoczął się... 
Armentieres — Reims 2—1 Z chwilą  nastania 
Dieppe — St-Quentin 4—3 chłodnych i dżdżystych gę 
Sedan — Oignies 1—0 | dni, kolarski sport szoso- @ 
Bethune — "Vćrnon 2—3 wy ukończył się, a Miej- 
Bully — Quevilly 0—1 sce jego zajęły wyścigi 
St-Dizier — Bruay 4—3 | na przełaj. Uczestnicy 
TABELA tych „wyścigów mają do! 
* gier pkt. st. br:' przebycia poza trasą na- i$ 
Sedan 11 17 22—12 dającą się do jazdy, rów- 
Reims 10 14 27— 9 nież tereny faliste, błót- 
Bully 9 13 15— 7 niste, na których jazda 
Quevilly 11 11 19—18 jest niemożliwa i zawod- 
St.-Dizier 9 10 25—22 nik musi nieść swego 
Bethune 10 9 16—18 stalowego rumaka. 7 
Oignies 10 9 16—21! Na zdjęciu fragment z 
: Bruay 11 9 15—21 wyścigów kolarskich nai 
; Armentieres 10 9 13—17 przełaj zorganizowanych }§ 
į D-eppe 11 9 26—34 w miejscowości podpary- í% 
St-Quentin 11 7 13—21 skiej Clamart. Po prawej% 
Vernon 11 7 12— J9 Jodet (zwycięzca impre- 
: zy) i Durand (po lewej) 
Grupa Środka | w czasie przebywaniażł 
"Limoges — Montarg's 1—0 | pieszo trudnego i błotni- 
Roanne — Libourne 2—0 | stego terenu. (Foto: Record) 
| 


Klabiński uczestniczył w kolarskim biegu 
na przełaj w Hénin - Liétard 


W niedzielę nastąpiło w  Henin-Lietard 
otwarcie sezonu wyścigów kolarskich na 
przełaj, Wzięli w nim udział specjaliści pół- 
nocni w tej dziedzinie sportowej między in- 
nymi iakże KLABIŃSKI. Zwyciężył w im- 
prezie J. Rigaut. Klabiński przyjechał 6-ty. 

Wyniki były następujące: 

1. J. Rigaut (Lille), 24 km. w 1 g. 81; 
2. R. Hanote] (Lille); 5. J.-J. Lejeune (Har- 
nes); 4, Meertens (Lille); 5. H, Lava (U.S. 
Roncq); 6. E. Klabiński (Lille); 6. Clowez 
(Lens); 8. Dieu (St. Heninois); 9. Dulong- 


POWA 
Drużyna francuska 
wygrala w „Omnium” 
francusko - włoskim SAR 


W paryskim „Velodro- 
me d'Hiver” odbyło się 
w niedzielę 23 listopada 
spotkanie francusko-wło- 
skie. Drużyną gospoda- 
rzy kierował Louison 
Bobet, przewodnikiem 
włoskiej był Coppi, Im- $ 
preza zakończyła się 
zwycięstwem drużyny 
francuskiej, dzięki jej 
doskonałej współpracy. 
Na zdjęciu obaj kierow- 
nicy, z lewej kapitan 
drużyny włoskiej Coppi, 
z prawej kapitan druży- 
ny francuskiej — L, Bo- 
bet. 


(Foto: Record ) 


UDOWA 


pont * (Pt-de-la-Deule); 10. Radowicz (A.C. 
Aniche); 11. Masschelein (U.S, Roncq); 12. 
Rigaux (St. Heninois); 13. Solecki (St. He- 
ninois); 14. Leuiliet (Harnes). 


AUTFTO-ECOLE A CARLIER 


Najlepsza i najważniejsza szkoła szoferska 
z okolicy. — Po wszelkie informacje zgłaszać 
R się pod adresem: 


8, Place Joffre — BETHUNE (Tel. 9.32) 


LEKKOATLETYKA 


Anglik Pirie zwyciężył w miedzynarodowym 
biegu na przełaj w Brukseli 


BRUKSELA, — Na błotnistym terenie, 
przy suchym powietrzu i słońcu jesiennym 
odbył się międźynarodowy bieg na przełaj, 
który zgromadził na starcie zawodników z 
Belgii, Holandii, Francji i Wielkiej Brytanii. 

Przestrzeń do przebycia wynosła 7 km. 
800 metrów. Walka o pierwsze miejsce była 


|bardzo ciekawa, Ostatecznie po ciągłych 


zmianach w prowadzeniu, zakończyła sę wy- 


.gruną Anglika Gordona PIRI£. 


A oto wyniki: 

1. Gordon Pirie (W.-B.), 7 km. 809 w 25' 
57”; 2. SAndo (W.-Br.), 25 59”; 3. Van de 
Waityne (Belgia), 26 8”; 4. Thyes (B.); 5. 
Hesketh (W.-B.); 6. De Duytssche (B.); 7. 
Paris (Fr.); 8. Serrols (B.); 9. Driss (Fr.); 
10. Petijean (Fr.); 11. Wartelle (Flandria); 
12. Smets (B.); 18. Deschacht (B.); 14, De- 
riemacker (B.); 15, Soucours (Fr.); 16. 
Sonera (W.-Br.); 1%. Van de Veerdonci 
(ifsiandia), 


LINE 


...NA KREDYT 


Specjalista obuwia 
sprzedawanego na kredyt 
Raoul Briquet - LENS 


LENS 12—14—15. — Zarząd Koła Rodziny Obr. 
| Ojczyzny podaje do wiadomości wszystkim człon 
| kiniom że zebranie miesięczne odbędzie się w 
środę 26 listopada o godzinie 3.30 w sali pana 

Bluszcza. Ze względu na ważne sprawy, obecność 
wszystkich członkiń jest konieczna. Zarząd. 


Comptoir de Gros 


Nestor BERNARD 
75, Rue Thiers, 75 — LENS 


sprzedaż hurtowna ZABAWEK 


BULLY - les - MINES: 
LENS: 


UMEBLOWANIE — OGRZEWANIE — WÓZKI dziecięce 
DEBEAUMONT-LESPINASSE 


17, Place de la Rćpublique, 17 
+ SALLAUMINES: 9, Rue Ed. Vailland, 9 (Grosse Berline) 
09” Ułatwienia w płaceniu "Gej — [47 Bezpłatna dostawa do domu a> 
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Pod uwagę Szan. Czytelników! 


Chcąc ułatwić Szan. Czytelnikom 
nabycie naszego książkowego „ilu. 
strowanego Kalendarza Wychotź- 
czego na rok 19553” zamieszczamy 
na str. 4-ej „Narodowca” formularz 
zamówieniowy, na którym wystar- 
'czy dokładnie wypisać adres za- 
mawiającego kalendarz, wyciąć, 
włożyć do koperty i adresować: 
„NARODOWIEC' — LENS (P.-de-C.). 


Przypominamy, że należność 280 fr. za ka- 
lendarz (z przesyłką) można załączyć w znacz- 
kach pocztowych (francuskich) lub przekazać 


mandatem pocztowym. 
Administracja 


Nabożeństwa w Poni-a-Mousson 
i Nancy 
Pont-a-Mousson, — Sobota 29 XI. o godz. 
,17 — spowiedź Bractwa Róż. į K.S.M.P.;- go- 
dzina 18.30 — śpiew. Niedziela 30 XI. o go- 


dzinie 8 — spowiedź; godz, 9 — uroczysta 
Suma z okazji srebrnego jubileuszu istnienia 
Bractwa Różańcowego; o godz, 15 — Na- 
bożeństwo maryjne; godz. 16 — akademia 
i teatr w sali parafialnej, 

Nancy, — Niedziela 30 XI. o godz. 11 — 
Suma za śp. Jana Kurka, Józefa Wąsowicza 
i Magdalenę, Po sumie zaduszne nabożeń- 
stwo. 4 4 

Zaprasza wszystkich rodaków 

Ks. Sołtysiak, 


" 
Kux MEUBLES BRUAYSIENS” 
SGLER - GRAVE 
Rue Anatole France — BRUAY-en-Artois 
Wielki wybór MEBLI 


| wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA 
Bezpłatna dostawa do domu reemer, 


116, Rue de la Gare, 116 
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Groźny pożar w Angouleme 

ANGOULEME.' — W fabryce żelatyny i 
kleju powstał pożar. Ogień zniszczył całe 
zabudowanie, które niedawno zostało odno- 
wione, Powstałe straty wynoszą 80 milionów 
franków, 

Miejscowe władze policyjne i sądowe wdro- 
żyły dochodzenia by ustalić przyczyny po- 
wstania ognia, 


„Dancing des Arcades” w BRUAY 
We wtorek 25 listopada o godz. 21-ej 
BAL Katarzyncek , 


PŁASZCZE dla mężczyzn i młodzie: 
KURTKI (Canadiennes) męskie i d 


Ci, którzy obawiają się zimy 


Osoby cierpiące na katar, lub też na za- 
palenie oskrzeli, i które obawiają się pory 
zimowej, powinny dla własnego dobra znać 
syrop PULMOLL, Zażyty ból pierwszym 
pojawieniu się kataru, PULMOLL może 
skrócić jego trwanie. Uśmierza on kaszel, 
uwalnia piersi ułatwia usuwanie flegmy i 
uzdrawia oskrzele. Syrop ten jest bardzo 
pożyteczny przeciwko grypie, chronicznemu 
zapaleniu oskrzeli, katarowi, astmie ji ro- 


zedmie. Do nabycia we wszystkich aptekach: 
183 fr. flakonik. — (V. 846 P. 3272) 


(23 st. I) 


| COTES.pu RHO 


BROCAR 


BROCARD 


VINS FINS 
wodke Epurccet 


3, 


Dwaj niebezpieśzni osobnicy aresztowani 
na granicy francusko - włoskiej 


NICEA, — Ludwik Galdirola, lat 50, ska- 
zany w roku 1949 przez sąd w Grasse na 
karę więzienia za działalność na szkodę pań- 
stwa, został aresztowany w pasie granicz- 
nym gdy przekroczył granicę włosko - fran- 
cuską by powrócić do Francji. 

Wraz z nim zatrzymano przemytnika Ri- 
cardo Zanona, który był już kilka razy ka- 
rany. r 
` Obaj aresztowani zostali osadzeni w wię- 
zeniu w Grasse, [ 


Vetements Georges PA 


W dużym wyborze: PŁASZCZE nieprzemakalne i KOSZULĘ 
Zobaczcie nasze 


Nabożeństwa polskie 

w południowo - zachodniej Francji 
, Agen (Lot et Garonne), — Niedziela 30 
listopada, Msza św. w kaplicy zakonnic, PL. 
Armand Fallieres o godz, 10.30. 

La Croix Blanche (Lot et Garonne). 
Czwartek 4 grudnia Msza św. o godz, 10.30. 

Villeneuve s/Lot (Lot et Garonne), — So- 
bota 6 grudnia , Msza św, o godz, 10.30 w 
kaplicy zakonnic. 

Fumel (Lot et Garonne). — Niedziela 7 
grudnia, Msza św. o godz. 10 w kaplicy za- 
konnic w Libos. 

Wszędzie godzinę przed Mszą św. sposob- 
ność do spowiedzi, 

Wszyscy są serdecznie proszeni o obec- 
ność. Każdy, kto przeczyta ten komunikat, 
zechce łaskawie zawiadomić innych. 
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BRUAY - en - ARTOIS 


4, Rue J. Guesde - Tel. 339 


ży, począwszy od  5.900,— 6.900,— 
ziecięce . „od 5.100,— 5.900,— 


okna wystawowe mum 


Dama EEA] oana 


CJ 

Niech żyje Młoda Para! s 

Z OKAZJI ŚLUBU >) 

dnia 26 listopada 1952 r. a, 
naszego skarbnika Sekcji C.G.T. - F.O. S 
w Bois-du-Verne A 

p. Tadeusza PODGÓRSKIEGO > 
2 p. Danielą JURASZEK S 
Młodej Parze - jo 

życzymy szczęśliwego współżycia A 
małżeńskiego ` 2 

Sekcja C.G.T, - F.0. _ (A 

z Bols-du-Verne 4 

W listopadzie 1952 r, e 


Drobne ogłoszenia 


O Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „„Narodowiec” LENS (P-de-C). 

( Na odpowiedź tub na przekazanie zgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisąć oprócz 
adresu, podany numer ogłoszenia. ` 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada 


Wolne miejsca « «300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy daiety wiersz dolicza się 75 fr? 


* Potrzebne dwie DZIEWCZYNY lub KOBIETY 
(od lat 21 do 30) do obsługi w kawiarni, — Zgł. 
do: Mme MARQUET, 5, Rue St-Nicolas, LILLA 
(Nord) — Tel. 466-83, (2535) 


500 fr. 


Kupno — Sprzedaż 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Do sprzedania PIES (wilczur) tresowany i bardzo 
czujny. Zgłosz. do: Mme KOWALCZYK Apoline, 
206, Rue Paul, Bert, ESCAUDAIN (Nord). (2547) 


Różne 

za ogłoszenie nte przekr objętości 4 wierszy” 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 tr.) 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY a "e a" 


w sprawach ślubów, naturaliżacji, metryk, rozwo 
dów. pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur ita, 


Expert — Traducteur Jurć 
M. JAROSZYK, 59, Rid „Poniatowski Paris 12" 


Imprimerie M. Kwiatke owski — Lens 
waj Travaux exécutés par des ouvriera 


syndiqués Travailleurs du Livre. 
Redakcja rękopisów nie zwracą 


Le Gérant: Léon GARSTKA .. LENS 


